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Rapsod Lwowa. 
Lwów, 22. listopada. 


-GAZETA w IECZORNA”, 


Ms. 4046 


Prawda, źe brak dziś wśród nas tego, które-' 


go obecność byłaby święto nasze podniosła o ca- 


krałńskiej, dni naszej niedoli I trymmnfu. Lecz, choć 
nie możemy go tu mieć dzisiaj, ślemy mu hołd, ja- 


„ły ton, namaszczając je ogólno polskim charakte-; ko Naczelnikowi iPaństwia, hołd pelen głębokiej 


AV Kok temu właśnie przeżylkmy ów dzień rem, Nie mór! przybyć do nas dziś Józef Piłsud- | radości, że jemu, który jest Polski głową, złożyć 
niezapomniany nietyłko w dziejach Lwowa, ale ski, u którego stóp, nie tylko jako symbolu pań- go nam dano 


wierzymy — także w dziejach Polski zmartwych- stwowości naszej, ale jako nieustraszonego boio-| 


wstałej. 


nie promienny: słońcem, które odepchnęło czartą kole, rozpamiętywać wspólnie czasy opresyi u-| 


zmorę i falą wzruszenie, od której drżało powie- 
trze — ów ranek, dziś przez nas czczony radośnie, 
był pierwszym w tryumfie najświetniejszym, choć | 
nieostatnim etapem na drodze, na której Lwów 
wykuwał swój osobny w ożywającej Polsce fakt 
dokorany, | 

Doczekał się Lwów, czasu wojny rojowisko ; 
różnojęzycznę czerni centralnej, że na przełomie | 
czasów przyszla doń polska, z gruntu rodzima i: 
z tradycyą zgodna chwała Zbaraża. W tym cudzie | 
listopadowym, realizującym w chwili piorunowej 
z pozytywną Ścisłością mesyaniczre przedświto- 
we wizye — Lwów, z dawien dawna strażnik nie- 
złomny Rzeczypospolitej, zdobył sobie swój wła- 
sny poemat. 

W tym dziwitym okresie, który wciąż jeszcze 
fest i chyba na zawsze zostanie przesłonięty mzłą, 
czy gloryą zdarzeń czarowrych — Lwów przeżył, 
maajprawdziwieł to, co znane bylo dotąd z pieśni tl 
£ powieści, a przeto mimowoli w kraj fantazyj | 
przesuwane. Przeżył tę dziecinną, śmieszną i 
wzniosła obronę, tę powtórzoną piątą krucya- 
te, która równie święta w założeniu, różniła się od 
tamtej tylko tem. że poszedłszy z motyką na słoń- 
ce, odniosła zwycięstwo. i 

Tęn tylko, kto trwał tu w ciemności, targ2ny 
wciąż za serce gwizdem kuli, kto okopany byi $fe- 
Dą i bezsensowną radzieją.. a w chwilach głuchej 
ciszy nasłuchując stwierdził, Że nikt nie woła, 
kto patrzył na trupy dziecinne walące sią w śnieg 
— zdało się -— bez celu, komu ryk armatni 
pieśń Śpiewał kresową, a pożar nocami z blizka i 
daleka świecił —- ten tyiko polmuje — iż sam ia 
każdym fibrem czuł — radość oszalałą, ów szloch, 
chwytający za piersi, na wieść, że miasto już 
wolne. Wówczas to, wędrując po ulicach, zasypa- : 
nych gruzem, szkłem i łuskami z naboi, wśród du- 
mów, poszarpanych pracą granatu, stwierdzał w 
tzewnem uniesieniu, że to wszystko ostało się| 
przy nim, że wróg mu tego nie zdołał odebrać. | 

Zszyje kiedyś historya z dzisiejszych kronik, 
raportów i komunikatów wieczystą swą prawdę,’ 
tła jej spiżowy tor dokumentu i na Światło persne- | 
ktywy wywiedzie. Wówczas to ujrzą następ- 
ne pokolenia, że krwawy rapsod Lwowa nie był 
ani warchołstwem, ani chimerą, ani fantazyą dzie-! 
cinną, chociaż śpiewany był dziecinnem usty. 
Iirzą, iako z instynkiu, z Hatnego poczucia poczz-| 
lo się to, co naukowa analiza uznała za jedynie 
zbawienne i słuszne. Że szałoty i niepotrzebny — 
iak twierdzili współcześni — czyn Lwowa, był 
dziełem głębokiego rozumu politycznego. — Że 
Lwów, to nie był Polski kłopot, czy enfant terri-| 
ble, ale od dzikich uroszczeń baryera i Polski na 
wschodzie straż. 

iPrzeto nie jest dzień dzisiejszy świętem same- 
go tylko Lwowa. Gdyby tak było, znaczyłoby to, 
że albo myśmy wypaczyli myśl obrońców. którzy 
tu nie za Lwów, ale za Rzeczypospolita ginęli, albo 
że Polska po upływie roku wciąż jeszcze równie 
iest daleka od zrozumienia owej, wyłuszczonej 
powyżej prawdy historycznej.  Świadczyłoby to 
nie tylko o oschłości polskiego serca, ale i o szczu- 
mości intellektu, Dlatego my nie tak poięliśmy u- 
roczyste wspominenie owego dnia. Dla nas nie 
jestto partykularny festyn, tak jak obrona Lwo- 
wa nio byla walką o jego rogatki 


Bo my, którzyśmy owe dni ciężkie poza na 


wnika o wolność chcieliśmy złożyć maszą polską' wiasem Polski pędzili, tem goręcej umiemy ocenić 
Ów złoty ranek 22. listopada 1918 r. podwój-| wolę i miłość Chcieliśmy „mając go tu w swem szczęście, iżeśmy się jej częścią ostali. 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


W rocznice odzieczy Lwowa. 


Czy pamiętacie owe dnie fatalne 

— Rozp-cz na serce kładła kamień młyński — 
Ody nas trapiły szpiegi niewidzialne, 

A iufą groził żołdak ukraiński? 


Czy pamiętacie te nace bezsenre, 

Z twarzą przy oknie czuwznia godziny, 
(Gdy powiększając złych przeczuć zehennę 
W mrokach ulicznych grały karabiny? 


A już w dni kilka pierwszy promyk słońc 
Wieść, co lak gołą? z dobrą wróżbą leci: 
Zrodził się mściciel i powstał obrońca! 

Za broń porwały kobiety i dzieci!! 
Twierdza niezłomna: Szkoła Sienkiewicza, 
Polskiego frortu koniunikat pierwszy, 
Zapał, co dzieciom siły iwów użycza 

I w bój porywa ogół coraz szerszy. 


Więc w sercach wiara powstała niezłomna, 
Że Polak nie zna niemożliwych rzeczy, 
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Bo jest w nas siła i moc tak ogromna, 
Że wytrzymamy aż do dnia odsieczy. 


I przyszła odsiecz — mróz błyszczał wśród liści 
Słońce drożyny ozłociło polne. 

Z pieśnią wkroczyli polscy Legioniści 

Żczezł Ukrairiec — miasto było wolne, 


Dzisiaj w rocznicę owei cudnej chwili 
Każdy nam szczegół staje przed oczynia 
O. jakże wielu, co wówczas walczyli, 

Kryje jyż dzisiaj swym całunem zimat 


O! jzsże wielu nie będzie Świadkami 
Rewii, pochodów i mów uroczystych, 
Bo przebyweją za Styksu brzegami 

I zaponinienie piją z wód wieczystych! 


A więc uczciimy mar korowdd dłup 
Cichemi łzami nie fanfar symfonią 

Bo na ich piersiach spoczął krzyż Zasł1gy 
Ale ten Śmierci wyciosany dłomęą. 


22 listopada 1918 roku. 


Lwów, 22 fistopada 1919. 


Zapisujemy ich w nowym polskim raptula- 
rzu wiele — dni, upamiętnionych teim, Że były me- 
zwykłe, wyrastających prawowicie czy samo- 
zwańczo do godności świąt t.rodowych. Jedne 
z nich są jasne, właśnie jak słońce: Świecą same 
z siebie. Inne mają podobieństwo do reflektorów, 
kierowanych ręką iudzką i jaśniejących. kiedy im 
każe wola tych czy owych chwilowych ugrupo- 
wań i Stronnictw. To też blask jednych pozostanie 
w księdze dziejowej, innych zgaśnie razem z ludź- 
mi, handlującymi ich światłem. 


tyi ducha, roztrzęsienia 
22. listopaca 10!8 resu c datą niepode Tzam 
przez nikogo w Polsce. Stało sie w tym dniu tyle! 


i stało się tak samorzutnie, przez ludzi, ale z wyż- 
szej woli, r ź ludzka i stało się tak wyraźnie, tas 
jednoznacznie, że wszyscy zrozuinieli i uznali i u- 
CZEĘM Wisla C GALU. 45.4 
żŻakami, to żelazne bierzmowanie, jakiego Się do- 
czek.ł Polak tuż po państwowym chrzcie i ten 
cudowny czyn, w którym były skrzyżowane bły- 
ski naszych największych wspomnień: Zbaraża, 
Częstochowy i ' Baru, tem jaśniejsze, że zaskakują- 
ce nasz własny Sąd o sobie, że zrodzone w cza- 
sach, zi. jak „cywilizowanych, w czasach imize- 
woli, w czasach, gdy 
nam, zdawałoby się, zarekwłirowano wszystkie 
moralne siły. Do tamtych. niezapomnianych dat 
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tę wieżą, dziś czczoną zbliża przedewszystkiem 
waga uczynku, dokonanego przez nas samych, 
własnym trudem, własnymi, skąpymi zasobami. 

Przyzodne pióro nie zmierzy i nie zważy 
wpływu tego dnia. A przecież, nie roszcząc sobie 
protensvi do wypowiedzenia o nim ostatniego 
słowa, można i trzeha zwrócić uwagę na jedno: że 
lo był pierwszy dzień zasłużonego tryumiu Pol- 
ski. Zasłużonego ciężko. Rozbrajanic ogiupiałych 
ciicerów pruskich w Warszawie, czy dyskusye w 
krakowskim ratuszu z uwięzioną i uczęstowaną 
chodem generalicyą anstryacką były zapewne 
świadectwem przytomności obywatelskiej, nie 
przekroczyły wszakże zwykłej miary, nie stały 
się w brzemiennej wadze słowa czynem, nie po- 
trącilv g dzwięk tragiczny, którego przełamanie 
dopiero pozwala mówić o wielkiem, prawdziwem 
zwycięstwie. 

Że ta data na naszym. podziurawionym od| 
bomb bruku poczęta, stała się sygnałem do dal- 


, ustąpiły, a z lutni zostały strzępy. Nikt nie płakał. | 


„GAZETA WIPOZORNA“. Ste. 3 


Więc skrzydła rosną u ramton 
l dumą Serce napawa 
Jakgdyby swemi ustami 
Dotkmęlą nas także Sława. 


nazwami, na jakie pozwalał czas ubiegły: Króle- | 
wiacy, Poznaficzycy i Galicyanie. 

A ponad tymi wszystkimi zyskami, ogromny- 
mi, nie daiącymi się zapomnieć nigdy, jest jeden 
największy, przenoszący tamte i zaszły het w 
głąb naszej przetwarzanej psychiki zbiorowej. Oto 
Dzień 22. Listopada 1918 Roku był pierwszym 
rcalnyin, nie wmówionym w nas, dniem wesela 
nolskiego, tym, który na swojej wróżebnej lutni 
zapowiedział ongiś Kordyan, tym, w którym 
wszyscy mieli „zapłakać wielkim placzem zmart- 
wychwstania”, Tylko, że odbył się ten dzień ina- 
czej, niż we wizyi genialnego pisarza. Bo wizyc, 


Nemo. 


Tego nie zrozumiałby romantyk ze swymi senty-| 


mentalnymi przyborami. Niezrozumienie poucza- 
iąace. Dzięki niemu właśnie możemy wbić żelazny 
siup graniczny w nasze odnowione dzieje. Co on | 
znaczy? Oto, że skończyła się romantyczna: 
„brawda”. skeńczyłą się epoka cierpiętiiwości. że 


szej pracy, że wytworzyła pierwszy etap w ob-|do muzeów wrzaszerować muszą Irydyoni i na co- 
ronnej ekspedycyi na wschód-południowy, a po-| kołach, ale za kratą, koniecznie za kratą stanąć| 


średnio z pewnością i w groźnym, twórczym na 
Botorową miare poclrodziz na wsehód-północny, | 
tego nikt nie zaprzeczy. U nas bowiem pod par-: 
ciem chwili, grzechoczącej kulami, zrodziła się 
wtedy idea obrony, idea wielkiej, jak nasze grani-, 
cc, armii. Z tych żałośnie ubogich, łatanych za- 
wiązków, z tej iimprowizacyi żołnierza, z tego 
manipułu dzieci. znących się pod za ciężką bronią 
wyrosła potęga, której się dziś w pas kłania Euro- 
ba pobita, Europa neutralna, a nawet Europa 
zwycięska. Nie świetni, srebrnemi lamami świecą- 
cy, jak lalki umundurowani panicze, dzwoniacyj 
zakrzywionemi szablami po wicach Warszawy, 
stanowią o sile naszych woisk. Krwawym kitem, 
cę spoił to olbrzymie dziś ciało. jest lwowska mło- 
czież, z lichwą płacąca odzyskanej ojczyźnie dług 
ı rodzenia, chociaż nikt nie obliczył na rocznicowe 
przypomnienie bilansu jej ran, nie dokonał staty- 
styki wylanej krwi. 

Podobnie nie przyznał nikt lwowskim mu- 
rom tej największej ze zasług, że dzięki inm 
twardły i krzepły w Świętym uporze pułki, napły- 
wające z innych ziem, że tu dokonywała się ta- 
icmnicza nauka bohaterstwa, której trudny kurs 
kończył żarliwy Ślązak z cichym  Wielkopolani- 
rem na jednej krwawej ławie i znowu beztroski 
student krakowski wespół z elegantem od (Lursą i 
nodniebnym podhalaninem. Tu zawiązywalł się. 
najnowszy zakon. sięgający dalcko poza szeregi 
armii. Stąd na całą rodzimą ziemię czy przez pocz- 
iç polową, czy przez jadących na urlop w naidal- 
sze kąty Polski ojców, mężów i synów niesione 
szły idealne tchy, oczyszczające prawdy, szła 
wolność sama, której legitymacyę, podpisywało 
wspólne, ze Lwowem przeżyte i podzielone cier- 
pienie. Tu poznaliśmy: się, my, na różnych mę- 
czeńskich kołach żyjący przez całą porozbiorową 
epokę i oswojeni z temi kołami, iak z czemś natu- 
ralnem i zdrowem. Tu dochodziłiśmy swojego 
wspólnego dziedzictwa, dojrzewali w ciągu dni na 
Polaków, my chrzczeni oszczędnemi, lojalnemi 
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Zdobywcy Lwowa. 


Lwów, 22 listapada.. | 
Podobro stary hetman Jabłonowski, ten sam, 
co Lwowa od stutysięcznej nawały tureckiej bro- 
nił i ten, go którym nagrobek kośc' elny powiada, że 
„był przez lat czterdzieści dziewięć żołnierzem. a 
przez dwadzieścia pięć wodzem“, ile razy między 
żaków lwowsnich do kojlegium jezuickiego Za-| 
szedł, pozdrawiał ich poważnie: „Kłaniam wać- 
panom, przyszłym senatorom, biskupom. wojewo- 
dom i hetmanom'. A gdy zmieszany takiem prze- 
mówieniem ksiądz rektor w obawie, by nie prze- 
wróciło zbytnio w głowach słuchaczom, 
się do ziemi, mtuczał przecież niezadowolony. że 
ia dzieci, upierał się hetinan przy swojem: „Co 
tam pater mówisz, dzieci! Będą z nich ludzie i jak- 
by już byli“ 


i 
l 
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Płynie wszystkiemi nlicami i placami, wciska 
się wszędzie | zalewa Saba każdy kati ul. Wo ssa. 
Co za wojsko!  Żałotne czapeczki akademickie i 
żelazne gareki szturmowe i jeszcze zuchowate 
snaciejówki i gdzieś zaplątanc metrowe czako u- 


Anhellowie, żeby się nie mieszali z nami, z na- 
szem nowem życiem. Cześć im, owszem. ale nie 
zmartwychwstanie! Letargom polskim trzeba raz 
położyć koniec, po erze nieszczęścia, która naj- 
tęższych ludzi rozcieńczała, skazywała na anemię, 
ra „wizyc” i „tęsknoty*, uczynić micisce erze 
zdrowia, rumieńców. optymistycznego siewu. 

Pierwszą tego nowego okresu data iest czczo- 
ne dziś święto. Od niego zaczyna się nasza rc- 
konwałescencya. mająca dać kiedyś. może niedlu- 
ge nowy Złoty Wiek w zbiorowem 
skiem. 


S. M. 
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W rocznicę. 


Czy pamietacie rok temu? 
Dwudziesty drugi listopad... 
Gdy zmorą spadła nam z piersi 
I łańcuch niewoli opadł? 

Czy pamiętacie tę radość 

Z jaką witaliśmy słońce 

l piosnkę tę o woience 

Z iuką wchodzili obrońcy 2 


I tego chłopca — żołnierza 
Co z trudem karabin trzyma? 
Wszystko to takie jak żywe 
Znów staje nam przed oczywia 


, 


elczanta — to wszystko pomieszane, 


dysonansami pomyka i wali raźno bez komendy 


naprzód. Ujednostajnia wszelkie różnice, łączy tę 


Życiu poł-; 


lańskie i znowu „twardy“ kapelusz wczcrajszego | 
krzyczące. powitanie. 


W raaosną rocznicę, 
Lwów, 22 listopada. 
| Bohaterskiemu miastu w hołdzie i oddaniu. 


Czy pamiętacie ten radosny dzień 22 listopa- 
da zeszłego roku? Czy przypominacie sobie, jak 
„nami serca rosły, a dusze jak pąkowia najcudniej- 
I szych kwiatów rozwijały się w słońcu uczuć mi- 
łości Oiczyzny i ślubowania wiecznej dla Niej 
służby i wierności? 

Pamiętacie to rozczulenie i miłość, opanowu- 
ice nas na widok dzieci bohaterskich, z karabi- 
nami na plecach, patrolujących po ulicach mia- 
sta? 
| Czy pamiętacie, jak poważnie broniących się 
|od tych czułości. całowaliście i śŚciskali tych 
| chHłonaków? 

Iczy wiecie o tem, że ten wiełki dzień był dla 
vas przez długie późniejsze miesiące ciężkiego 
oblężen*a podnietą i drogowskazem w wytrwa- 
init į bohaterskie znoszenia wszystkich  nie- 
|szczęść i całej grozy znęcania się nieprzyjaciela 
| nad nami? 

O bo nie można było zmarnować owoców 
litego cudownego dnia i nie można było dopuścić 
do tego, by poszedł on w miepamięć. lub by był 
tylko w dalszym smutku radosnem wspomnie- 
n'en! 

| Dzień ten musiał być brzemienny w wypad- 
„kij skutki. T tak, jak zrodziła go miłość Oiczyzny 
i przeświadczenie. że ten polski gród polskim mu- 
si pozostać na wieki, tak on musiał być rodzicem 
dalszych bobaterskch poczynań i końcowego zwy- 
cieskiego odebrania na wieczne czasy tej całe! 
wschodniej, od wieków do Polski należącej, kre- 
sowcj krainy. À 

l tak się też stało! 

I dziś święcimy ostateczny tryumf tego nic- 
tylko w Polsce, lecz w całym Świecie sławnegń 
dnia! 

W „rzeświadczeniu naszych sprawiedliwych. 


PE O ŻE 0 2 


I lory. jakby nie umiał znaleźć stosownego słowa na 


Aż znałazło się i słowo. Zaniedbane, pod ku- 
rzem długich lat leżące: „Cześć!' Tea kochany, 


rozłewną rzeszę i wiąże w  naipiękniejszem bra-| z lamusów języka wyjęty wyraz wybiegł na ulicę, 


terstwie z trudein zdobyty i pokochany na zawsze |uskrzydlił się i lata od ust do 


— karabin. Tak, a przynaimniej podobnie musiał 
wyglądać riegdyś „batalion“ śmierci“ Ypsylantie- 
go, otoczony niewygasłą pamięcia Greków. Tak 
kroczył „tysiąc Garibaldiego", tysiac oiców 'wol- 


"ności włoskiej, których twarze odfotografowane 


stzechowała ich płomienna ojczyzna w swoim 
wielkim relikwiarzu. 

A naprzeciw obrońców idą obronieni, idzie 
pożółkłych i postarzałych w mroku zabarykado- 
wanych mieszkań. Idzie i nie może jeszcze uwie- 


ust, lączy dwa 
ludzkie chóry: zwycięzców i sławiących zwy- 
Fcięstwo, dźwięczy "między nimi krótko, a godnie, 
piękny a nadety jakąś pychą, mający siłę symbolu. 


„Cześć“ 


LJ 
| Wały Hetmańskie. Dziś naprawdę mają coś z 
wałów i to hetmańskich. Z promerady, służącej 
ongi sztywnym, wyharcapowanym  urzędnikoni 


uniżając lmm przymusowych więźniów trzytygodniowych,! austryackim, a później z miejsca schadzek czarne; 


wreszcie wrzaskliwego ruchu 
się znowu teim, czem je 


| ojełdy, z centrali 
iramwajowego, stały 


rzyć, że jest na prawdę ra ulicy, na swojej, lwow-| chciała mieć nadana ongi nazwa. Pokierzszoware, 


skiej ulicy, że bierze w pierś jej 


powietrze, wy-! z drzewami potrzaskanemi przez kule, tu i ówdzie 


rwawszy się z pod rygla, zbiogłszy przed strasz-|z osmolonym budynkiem bez szyb sę, czem były 


liwa muzyką kul. 
tym nierównym rytniem, którym wyraża się za- 
wsze wielki: wzruszenie. Stale w przystępie nie- 
znanci czwłości, nim zmiesza sie z taantymi. nim 
im poda tradycyjne „papierosy, staje  onicśrnie- 


I tłum płynie i staje co chwila 


przed wiekami: wałem mieiskim, miejscem dopie- 
re co ukończonego boju. 

Białe od mrozu, wyiskrzone witają zaimpro- 
wizowaną armijkę. Rozsypany po nich, rosrący z 
chwili na chwilę tłum nie wie, co począć ze 
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„QAZETA WIECZORNA", 


Nr. 4946. 


tyfu faktami wieków całych popartych bezsprze- 
cznych żądań, silni duchem, jesteśmy gotowi każ- 
dej chwili mocą potężnego naszego oręża bronić 
tej krainy przeciw wszelkim nieprawym uzurpa- 
torom, a wszelkie podstępne czy jawne zamiary 
w tym kierunku siłą odeprzeć! Ta bowiem kre- 
sowa dzielnica tylowiewową kułturą naszą, tra- 
ską i miłością karmiona, ojczyzna wielkich i sła- 
wnych postaci narodowych i tylko przez nas orę- 
żem ed nieprzyjaciół broniona, nie może należeć 
już logiką samych tylko faktów historycznych do 
kogo inngo. jak tylko do Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej! 

I to jest nasze ślubowanie w dniu dzisiejszej 
rocznicy. 

A to ślubowanie ma tem większą moc, że 
składamy je w chwili, kiedy wiemy. że cała Pol- 
ska jest z nami, że ze słowami iednego z naile- 
pszych synów O'czyzny: „nie masz Polski bez 
Lwowa“, solidarvzuie się naród i kraj cały! 

Widzieczność i hołd należy się Oiczyżnie i 
Ignacemu Paderewskiemu za to męskie i silne po- 
stawienie sprawy, za to zrozumienie i odczucie 
nas! 

Ani Polska, ani żaden isi oficyalny przedsta- 
wiciel me mora się wyrzec tei krainy jako jednei 
z najlepszych cór oiczyzny, nie mogą garnącego 
się do stóp Majestatu Rzeczypospolitej Lwowa 
odepchnąć i oddać go znowu na łup zbrodniczych 
watah i samozwańczych rządów! 

Dlatego z taką ufnością i miłością garnie się 
w dniu dzisieiszvm ku Macierzy kresowa stolica. 
wyciaga do Niei swe ręce i oddaje się cała bez 
zastrzeżeń na Jej własność i służbę. 


Maryan Kowarz. 
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ARTUR CWIKOWSKI. 


Pieśń 22. listopada. 


Jak złe, co z nocnych wyszło Kriei, 
Skradając się przez pomnok cichy, 
Przypadł do Śpiącśj piersi twej 
Zdradziecki sąsiad-brat, wróg lichy, 
Ażeby pełne polskiej krwi 
iWydrzeć ci serce, grodzie lwi 

I w zmartwychwstania wielki cząś 
Na szmat twej ziemi rzucić głaz. 


Gdzież ten, co w ślepym szale śmia 
Dotknąć płomiennej twojej grzywy? 
Tysiącem poszarpanych ciał 
Rozbryznął się o puklerz żywy — 

d dziś rozbitym wrogom w twarz 
Grzmisz polskim hymnem, Lwowie nasz 
] porad wrący zdarzeń rój 

Wynosisz jasny sztandar swój. 


iWichrem armatnich leci tchnień, 
Wiarkotem bębnów do nas gada 
Dzień mocnej chwały, groźny dzień 
Dwudziesty drugi listopada.. 

Ę Pomnicie. jako w ulic żar 
iBagnetów srebrny szyk się wdarł 
Gdy Polska. z złych zbudzora snów. 

Przyszła upomnieć się o Lwów? 


Pomnicie las dziękczynnych rąk, 
Oczy, pijące zwid mundurów, 
Gdy krzykiem szczęścia drżały wkrąg 
Z sercami ludzi cegły murów? 
A nad ostrzami znojnych rot 
. Jeszcze się niósł dział naszych grzmot, 
Aby uwierzył wierny lud, 
Że Polska wchodzi w polski gród... 


Jest... Mocarnego pelra tchu 
W ibagnetów lśni stalowej ciszy.. 
Jest. Każdy kamień drży nią tu, 
Każdy powietrza wiew nią dyszy. 
Jest — wszystkim, co jej bluźnią — wbtew, 
Przez dzieciąt swych naimilszych krew, 
Przez męczenników swoich pył 
"|Przez wiary znicz, co tutaj żył 


Jest... w uwielbionem mieście swem 
Z onrłami, co na straży stoją; 
„ Jest... tym tryumiu wielkim driem 
Na Wschód miotaiac grozę swoją; 
Jest... jako była w dawny wiek, 
Gdy morzem stu spłynąwszy rzek 
O niezdobyty Lwowa próg 
Łamał się jej zaklęty wróg. 
|--A ASB m | s 4 


W rocznicę czynu. 


22. XI. 1918 — 22. XI. 1919. 
Lwów, 22. listopada. 


Rok czasu — zamało, by się zdobyć na wytra- 
py Sąd i pełen perspektywy obraz historyczny, 


dość jednak, by wspomnienie choć świeże, wolne, 


było od namiętrości chwili i gwaru walki. 


Jakby cudownem zrządzeniem Opatrzności, 
w rocznicę 22. listopada 1918, szesnasty listopada 


„przeżywał, wierzyliśmy. że ta Polska przyjdzie 
| uwolni nas. 

W nadziei uwolnienia, ale przede vszystkiem 
tego zespołu z Polską w dniach najbliższych: było 
uż wet lekkie cierpienie, i jak sen przysry minęły 
«rzy tygodnie krwawej ofiary spłaconej przez 5o- 
naterską młodzież całego miasta. 

i 22. listopada ziawił” sie wreszcie Polska, jak. 
| . is*wo we Lwowie, objęła go formalnie w posis- 
danie, ona, która parowanie dusz i serc miała tu 
bezgraniczne, bez względu na rozbiory, — bèz 


1919 przynosi dobrowolne oddanie w ręce wojsk względu na eksperymenty zaborców i wrogów -— 
polskich przepięknezo grodu nad Smotryczem— bez względu na powierzchowne ideologiczne 'wą- 


| Kamieńca Podolskiego. Tak jak, 22. listopada 1918 
był rezultatem wysiłku, choć krótkiego, lecz znoj: 


„jpliwości bardzo nielicznych kół własnych, 
sı 22 listopada 1918 — to zatem rocznica zespole- ` 
"ata „dJuchowogo i państwowego Lwowa 2 Polską. 


rego od pierwszego listopada począwszy, tak za- 
|= Kamieńca Podolskiego uzmysławia nam dro- 
| gẹ- którąśmy "przebyli pod znakiem obrony Lwo- 
wa, oswobodzenia ziemi czerwieńskiej i wszyst- 
kich stąd płynących konsekwencyi. | 

A więc, ku wspomnieniom! Co się stało 22 li-| 
stopada 1918 r. we Lwowie? To przecież nie tylko | 


Krew młodzieży lwowskiej i wogóle polskiej tak 
zespoliła sprawę Lwowa i ziemi czerwieńskiaj “z 
Polską, że jak za czasów Rzeczypospolitej tak 

teraz, jedną z części obręczy korony maszej two- 
rzy ziemia czerwieńska ze Lwowem. Bez niej rie 


rocznica uwolnienia Lwowa z pod obucha inwa- 
zyi ukraińskiej. Lwów powstał przeciw tej inwa- 


polskim i postanowił należeć do „Polski państwo- 


| pełni nadziei, że ta zmartwychwstała Polska przy- 


szczęścia. Tu jakaś knpka śpiewa nową, rozumie się piechotnik, na prędce awansowany na ułana, a 
srogo żołnierską pieśń. Tam inna ogląda czarnego, juź ułan polski prawdziwy. Poznać zaraz. 


Zachwyt zasłamią oczy. Pryskają gdzieś ambi- 
cye pokolenia, którzgo Napoleonem stat się Krupp. 


spokojnego Mickiewicza na pomniku tak, jakby ZO | 
dopiero co odsłoniono. „Pobudka!“ — dołatuje 
skądś piskliwy głos. I w mgnieniu oka oblężono u- 
licznika, wywijającego rozpaczliwie białym strzę-| 
pem gazet, jak chorągwią kapitulacyjną. Głodny iry wydał najlepszą jazdę“ — potwierdził Sienkie- 
drukowanych nowir, pcha się tłum, strąca sobie wicz. „Ci kraśni* — dodał z niewysłowiową me- 
nawzajem kapelusze, omal nie zadepcze nieszczę- fancholią Wyspiański.  Gorzką myśl przeżuwali 
siega chłopaka. a 4, (|DTZY tych Słowach-obelgach pozci. Drwili, drażni 
* l Laga pand (| i E NRE: A przecież dumni dziś jesteśmy z tych swo- 

asze auto, naprawaę nasze. ŁOpairz SIĘ: Auto £ ich wiekowych słabości, z tego ubóstwa ducha, co 
| Or: o ANTA | yo AE jakoby zdolny tylko do... szarży. My ,kolorowi 
n.e Wierzy. owy Jak ne z z j « ułami, my „najlepsza jazda% i my „kraśni‘. I jesz- 
„Cześć!“ W aucie pstrocizra mundurów: jakieś! czę my, tak łatwo odszukujący drogę od Somo- 


rowy ulan“ — powiedział Słowacki. „Naród, któ- 


zyi i bronił się przeciw niej dlatego, ze czuł się: 


wo, jak rależał tyle wieków. I żyliśmy przez trzy Strya, chciały przecież zmartwychwstającej 
tygodnie, zmęczeni watpłtwością, ale ciagle jednak sce rzucić od wschodu kłodę pod nogi, a rozmieca- 
jąc bratobóljczą wojnę zapewnić sobie szansę ' na 
pomni sobie o nas. Wierzyliśmy, że się poczuje przyszłość, osłabiając gnuntowinie Polskę. Połowi- 


Tradycya gra w nas. Bo kto to jest Polak? „Kolo | 


tajemnicze odznaki na kołnierzach i rękawach, ia- 
kieś naszyte litery, a wszystkie rece u daszków. 
„Cześć!“ 


k LJ 


* 


I znów konnica. Konie białe, siwe, gniade. Na- 
eze konie! Ich kopyta inaczej uderzają o bruk, 
jakoś piękricj, a ci na nich „kawalerzyści , pędzą- 
cy w kaskadzjie dźwięków, budzą nagłą, nie koń- 
czącą się burzę oklasków. Na tym resztka austrya- 
ckiego ułańskiego przyodziewku tamten widać 


starry do — Rokitny. 

Snuje się tradycyg Kkawalerstwa, tężyzny, a 
przed nią jak ma popisie jadą polskie centaury, Z 
koniem rozdzielone tylko przez Śmierć-kulę. Jadą 
gołowąse, a wyprostowame, marsowe, a Ślicznę, 
w chmurze zachwytu, w głoryi łez, Kklóre są u 
ócz wszystkiali, wśród oklasków, co lecą, lecą z 
jednego zakata ulicy na drugi, przeciągane, wią- 
zane w jakaś radosna syimfonię pod opiską tego 
mroźnegoa, „polskiego“ dnia, przemawiającego ,.do 


|masz majestatu korony Rzeczypospolitej take i na 
przyszłość. 

Rocznica czynu lwowskiego ma jednak głęb- 
sze znaczenie. Powalony Niemiec, zdzptana Au- 
Pol- 


leznie i na razie cel osiągnięty, ale też gruntownie 
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| obywatelskich uczuciów*, jak to nazywał niegdys 
narodowy pisarz. 

„Popatrz pan, panie radco! Przecież ten niema 
trzynastu lat! Więc i tacy posz?“ 

Poszli i tacy. Poszły lwy, fwice — te z po- 
chowanemi wstydliwie fryzurami — i lwięta. Ale 
przeważnie lwięta. Wygląda to trochę jak zabawa 
w żołnierzy. Za duże karabiny pogodziły się ze 
swoim losem i zdobią malców groźnie.  Okrągte 
liak jabłuszka buzie starają się œo wyraz sierdzistw. 
a entuzyazmowi tłumów odpowiadają cienkie gło- 
siki z godnością, „Cześć obywatelom i obywatel- 
kam!“ Mała ręka w ogromnej rękawicy sięga do 
granatowej czapki, z której wygnano niemcdne 
„G“, żeby na jego miejscu zainstalować ślicznego. 
srebrnego ptaszka ze skrzydełkami, zadartemi do 
góry. 

Jakaś młodą pami chwyta ogronmego żołnierza 
i całuje w czerwoną buzię. Żołnierz protestuie o- 
.burzony tą bźbską czułością i otrząsa się po po- 
całunkach. „Żołnierzy Się nie całuje, obywatel- 
ko!“ — tłumaczy „starszy* towarzysz broni, z 
resztkami złotych pasków na szyi, ale w tem .tłó- 
maczeniu brzmi pewna nuta żalu, że entuzyazmu 
nie skierowano ku niemu. 


Re, 4948 


„UAZETA_WIECZORNA", 


wyfeoczyty nas z awzonek t tamtazyi, Że powateniz | czyzny. To Bóg sam zesiat nam dni wysifków, 
państw centralnych otwiera arzed Polską erę sie- | obowiązku przelania krwi, jakby ku pamięci, że 
bankową, kiedy to nie potrzeba będzie armii, nie| życie państwa, lak życie człowieka zjawia się w 
porzeba już zbrojnej czujności, całej potęgi i grozy | bólu i w płaczu. 


- 


państwa. 


A oto przeszed! rok jak Polska na czele swych 


Bo oto zmartwychwstała Polska ochnęła się! zastępów zjawiła się we Lwowie, bo się poczuła 


wobec konieczności. pospizszenia z pomocą Lwo- 


| jedną ze Lwowem i oto radszedł rok, jak Lwów 


wowi, Mgrienie oka trwało wahanie — tak prze- odetchnął, poczuwszy się jedno z Polską I nabie- 


cież było lubo podczas festynów krakowskich i 
festynów 1 upojeń warszawskich. Trwało to jednak 
sekundę, i oto z początku jednostki, potem gro- 
madki młodzi zaczęły ze wszystkich stron Polski 
podążać do Lwowa i jasnem się Stało, że powsta- 
jące państwo polskie w najeździe ukraińskim na 
Lwów zyskało punkt krystalizacyjny, Który mo- 
cniej, miż sama stolica, sprzęgnął nerwy i mię- 
śnie narodu w iedzn węzeł — wielkiej siły, która 
powoli zaczęła tworzyć armię. 

Nie armię od polcyi, lub parady, ale armię 
w ruchu, w walce, a doskota armii ociekającej 
krwią, zjednoczył się państwowo naród, zorgani- 
zowało się szybko państwo. Dzisiaj zawdzięcza- 
my je tak dobrze zwycięstwom koalicyi. jak krwi 
maszej, którą ociekły ulice Lwowa į łany bujnej 
Czerwieńsk ei ziemi. 

Szyderczo tryumfował Niemiec, a za nim i za 
zręczną reklamą gotów był powtarzać Anglik, ba 
nawet Francuz, a nawet, nawet niejeden Warsza- 
wianin: tam przecie na tej ziemi Czerwieńskiej — 
Polacy — to garść urzędników, panów i księży. 
Potrzeba tylko odważnej, moralnej operacyi, i Po- 
licy sami przekonają się, że ich przyszłość na 
zac odzie, a mie pod Lwowem. 

Otóż trzy tygodnie walk. lwowskich przeko- 
maty ślepych, że lwowska ulica w znaczeniu nie 
priyko-urzędniczem, ale w znaczeniu prawdziwej 


É w ten sposób sił do dalszych męczarni i 
walk 

_ I przeszedł rok { potężna fuŻ armia polska w 
drodze dobrowolnej ugody, obięła na razie przej- 
ściowg w straż nową perłę starej Polski, i strażni- 
cę od wschodu właśnie Lwowa — Kamieriec Po- 
dolski. Jest to cudna nagroda krwi przelanej sa- 
morzutnie przez młodzież naszą przed rokiem. 


J. B. 


w'elkomiejskiej, nowożytnej ulicy — to Polska — | JULIA DICKSTEINÓWNA. 


tuka sama jak w Krakowie, Warszawie, Pozna- 
niu. Wałki od 1 listopada 1913 do 22 Istopada 1918 
ujawniły demokratyczne obiicze tutejszej potężnej 
polskości, która zorganizowana społeczne, umia- 
ła się sama obron'ć nie demokratycznym. ale anar- 
chiczno-demagogicznym bandom ukraińskim pocz- 
ziwej ludowej Rusi, gnanym przez szał hajdama- 
ctwa, opłacany i kierowany przez rozbitych of- 
cerów sztabów państw centralnych. Przeszło pól- 
toramilionowe tutejsze polskie społeczeństwo ka- 
zało się szanować, dało się poznać zarówno dck- 
trwierom ukra'ńskim i doktrynerom polskim. Nie 
pozwolilo odedrzeć Lwowa od Polski i pokazało 
swą zwartość i obronność demokratyczną wraz 
z całością dz'sieiszej demokratycznej Polski. I po- 
szli w bój synowie lwowskich stróży, robotników. 
urzędników i hrabiów, poszły ich córki, poszły 
dzieci socyalistów, demokratów lberałów, soda- 
sów, konserwatystów. — Runsły „dzieci Iwow- 
skie“ wszystkich warstw na przedmieścia į krew 
ich zlała się w straszny, a jetnak piękny i pełny 
owoców na przyszłość krwawy potok czerwień- 
skiej polskości 

Pamiętamy ieszcze wszyscy tę ponura, groż- 
ną zimę, nad którą weszło słońce odrodzonej Oj- 

Naraz z tłumu wydobywa się twarz, miesza- 
laca szyki jednego z żołnierzy. „Proszę pana pro- 
iesora. .. ja musialem. .. ale ja potem tamto., 
zdam. .. to jest... ja nie pawtórzyłem jeszcze 
tych zakończonych na „mi“, bo nie byto czasu... 
ale ja potem. „.* Żołnierz, podwójnie czerwony, 
usprawiedliwia swoje niedbaistwo, a profesor słu- 
oha, trzymając rece malca nieumiejętnie i patrzac 
na niego jakoś dziwnie, patrząc. .. „Mniejsza o 
tamte zakończone na „mi“. .. Ale ty swoją drogą 
istes. . . No, jabym nie był nigdy myślał. ..* Re- 
ce chlopaka zarumieniowego gniecie profesor i pa- 
trzy na niego, jakby go pierwszy raz widział. 

A już ciągną nowe szeregi, nowe dziecinne, 
pół rozbawione twarze i ogromne, srogie nad nie- 
mi karabiny, ciągna ku zdumieniu znieruchomia- 
łych, uwierzyć nie mogących tłumów. 

„I tego wszystkiego dokonały dziecie, Po- 
patrz pan, panie radco!' 
> v 

Jeden wielki festyn, pochód radości i upoie- 
ała, Pierwsze żołnierskie Święto Polski tryumfu- 
iącci. Ale przedewszystkiem Święto dzieci. Ich ka- 
rabiny powinny pójść do narodowych zbiorów, 
ioh wizerunki iak ongi garybaldczyków, spocząć 


O prządź! 


O prządź ty nić słonzczną, prządź 
Nad dni idących niwa! 

A gdy przez wolną twoją pać 
Lud przyjdzie życia kłosy żąć 
Ty ducha dai mu żniwo! 


O bądź ty, bądź dla polnycii rzesz 
Jak matka dobra, słodka, 

Nad nędzy mrokiem promień skrzesz 
A ktobądź stąpi na twą śŚcież. 

Niech serca dar napotka. 


O badź ty nam jak miodny uł ` 
Niech kipi, wre robota! 

A my ci będziem z życia pół 

Nieść szczęście masze, uśmiech, ból, 
Za iaSne jutra wrota. 


ly miej w nas rój pracownych pszczół, 
I idź o lud twój wsparta, 
A woniej wonią łężnych ziół, 
[EEC IME. |-"URTYWC „TTE 


w muzeum pamiątek, których oglądaniem będzie 


się po wszystek czas krzepić polska wiara w pra- 
wo do istnienia, 

Bo i my nie musimy być tacy źli, skoro na- 
sze dzieci odnalazły w sobie na dnie dusz boha- 
terstwo. Przecież myśmy te dusze im dali w 
spadku po sobie niewolne, ale do wolności tęsknią- 
ce. Więc jest to i święto odzyskanej wiary w sie- 
bie samych. 


Wśród Wałów Hetmańskich, wśród swoich 
Wałów sto; na zzieleniałym ze starości, biednym 
ookołku zapomniany Hetman. Przed nim, nie wi- 
dząc go. przeciągają jak na placu Ówiczeń dzie- 
ciaki, uskrzydlone bohaterstwem. 

„Kłaniam waćpanom, kłaniam przysztym se- 
matorom, biskupom, wojewodom i hetmanom* — 
mówi po swojemu kamienny pan Jabłonowski. 

I darmo gniewa się cień księdza rektora, 
darmo uniżony do ziemi, perswaduje ż2 to prze- 
cież dzieci. 

„Alte będą z 


nich ludzie. Co mówię, już są 
ludźmi“. SM 


| 
| 
l 
|| 
5 ; By. 
y 


Najmłodszy syn twój fżby czuł, —, 
Że w nim twych dziedzictw warta, > 


I miej ty w nas drużynę swę, 
Jak łąka ma Swe kwiecie, 
A gdy ostatnie rosy mżą, 
Niech wiatr je z naszą stopi łzw 
I w światów dał pomiecie, 


Į ptasi pogwar ty w nas miej. * 
Co lasy twe rozpieśŚni, 

I z myśli naszych wieniec wdzież 
By w światło z ludów ziemi tej. 
Twój naród biegł najwcześniej, 
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I ramię swoje miej w nas ty, 
Przysiężne swoje hufce, 

Bo jeśli niebo ci się śćmł, 
My, cisi, wstaniem jako Iwy) 
I legniem na placówce 


á 


Dezoryentacya komisyi 'ikwidac. 
w listopadzie 1918. 
Lwów, 22. listopada 


(zet) We Lwowie już od trzech dni szalał 
teror ruski, gdy z komisyi likwidacyjnej w Kra- 
kowie nadszedł pod datą 3. listopada 1918r. te- 
legram, nadany o godz. 3. popol., polecający sta» 
rostwom wschodn'o-galicyjskim, gdzie już „rzą- 
dzili komisarze „zachodnio - ukraińskiej republiki 
ludowej”, dalszą „wypłatę zasiłków wojskowych 
aż do odwołania zarządzenia”. Pod depeszą rze- 
<zoną widnieją podpisy pp. Daszyńskiego, Skarb- 
ka, Tertila i Wirosa. Uwidoczniamy je na tem 
miejscu, i by kiedyś potomni nie d-iwili się, iż 
zima 1918/19 upuśc.ła tyle be-cennej krwi we 
Lwowie, skoro w Polsce byli u steru tak znako- 
micie zoryentowani politycy! 


Ste 6 „GAZETA WIECZORNA", Ar. 4946 


Paidel A O E naaa 


í ; Z podoficerów 1 żołnierzy pełnią tej nocy 
JÓZEF NAWROCKI E s» w pogotowiu w „Szkote'* lub w mieście le- 
Bło gos ławieni umarli. |gioniści z kadry: sierżant służbowy Novi Lesław, 

i Artymowicz Stanisław, Dawidek Stanisław, Ekes 

Błogosławieniście umarli, cisi, iże was dławi okrutna niemota: Karol, Eminowicz Włodzimierz, Gajewski Jan, 
ponad którymi buja zeschła ki& jednak was czeką odrodzenia moc Gąsiorowski Tadeusz, Górscki Tadeusz, Huńka 

i uwiązany na szypułcz wisi p Stanisław, Jarosz Roman, Jarosz Maryan, Jarosz 
szkarłatny, złotem przetykany Mść. I choć jesteście poniżeni w pleśni, Tadeusz, Borodziej Ludom'r, Juśkiewicz Edward, 
hołd bojaźltwy ciska wam do wrót Klinkt Józef (po mieście), Kosiński Adam, śp. Ko- 

Cóż że jesteście wwikłani w cieśni tych, co się kiedys staną wam rówieśni, towicz Stanisław, Kowłycha Włodzim erz, Kudre- 

i w niepochwytny zamienieni cień gdy się wad nimi spełni śmierci cud. WICZ Janusz, Kycia Marceli, Łabowicz Tomasz, 

i rozkruszeni w marny pył, bołeśni* Łomnicki Stefan, Łomn:cki Maryan, Pater Broni- 
aleście trudny już przebyli dzień... Nie wy — to ont sę marni i lis, et” Marek Jan, Nettig Roman, Nikłeg Mieczy- 

. że jeszcze stoją przed progami wrót pij gy „Mieczystęg medyk-lekarz, 
Cóż że was teraz uciska Ślepołta nie wy — skrmiszeni, bolaśni i cisi, m" Faza O Wn. A» t AR: ok 

i snu przemożna krępuje was moc ta Których już się speni? Śmierci cud. Wał JOÓZCI, ski Włodzi- 


; mierz pseud. „Rzeplak", Skąpski Gustaw, Stasiak 
= Karol, śp. Stolarz Józef, Szoliņ Stan'staw, Szuster 
| Emi, Trębicki Henryk, Tuczapski Roman. Strow- 


l ski Karol, Wieleżyúski® Waleryan, Antosiewicz 
3AJIOTA YJAHCHKR. KACAPEHb | Wiktor. Przybyli w nocy lub wieczorem z miasta 


lub Sokoła II. skauci: śp. Haluza Wihelm, $p. Ju- 
JIEBIB-JIX YA FCI Fl p Stanisław, Grabowski Franciszek, Golda A'e- 


ksander; kolejarze: Kordasz Stanisław, leg. Kry- 


Pieczęć powyższą pozostawili Ukraińcy w kanc. ko- |da Maryan. Rósseł Edward, Sionoga Maryan, Za- 
szar kawaleryi za ro,atką Łyczakowską 22/X1. 1918. wadzki Oktawian, Seńcowski Feliks;  ochotnie 
Koszary te zdobył po zaciętej wal e baon 5 p. p. zorganizowani w „Szkole“ 31/X. z powodu wie- 
Leg. Pol. pod dow. kpt. Kro a-Paszkot skiego z kra- Ści o zamachu studenci, robotnicy lub wojskowi 
kowską Legią of cerską. Przydzielony do tej grupy z b. a. austr.: Bernacki Eugeniusz. Bernacki WI- 
bołowej z Il. grupy W. P. we Lwowie knt. Drobnie- ktor, B'elecki Józef. Boznański Włodzimierz, Do- 
wicz, złożył po bitwie i oswobodzeniu miasta, pie- staj Wacław, Duna'ewski Wiktor, Grabowski Jó- 
częć do rąk kpt. Bsruty Spiechow cza, zwycięskiego zaf, Gryglewski Aleksander, Gryniewicz Aleksan- 

dowódcv Grupy południowo-wschodniej. der. Hagel Michał, Jagoszewski Tadeusz, Kotlar- 


a czyk Franciszek, śp. Kozewski Erwin, Rappaport 
owej Rossowski Antoni, Różycki Władysław, So- 
. „ ohański Bronisław, Stocki Antoni, Urbański Mi- 
Obrońcy ze Szkoły Sienkiewicza. kołaj. Zawadzki Emil. 
Lwów, 22 fistapada. Techników“ i z „Domu Akademickiego" rówież Saniiaryuszki: Przepilińska Józefa, Wierzyń- 
„Szkołę Sienkiewicza“ wybrało na kwaterę tEgionowa głównie „Polską Organizacyę Wojsko. | ska Marya. 
DO ództwoskadźy Wojsk Polskich we Loca poi” i współdziałajęcą z nią organizacyę „Wol-| Sierżant służbowy obecnie pchor. Novi Le- 
A a iAd] mieśch pa wydam Prier ność, nadto przez organizacye „Polske Kadry staw, powsódł przed Świianiem dnia I listopada 
Radę Regencyjna orędziu du „Narodu Polsk ego" i Wojskowe“ i „Wojskowy Komitet Akademicki, patrol na mejski dworzec budowlany po fury, na 
Somn 2. X. 1918 r Na viado t v grożącem następnie w zorganizowaniu w paru załedwie kiórych miano przewozić broń i amunicyę, spro- 
niebezpieczeństwie zamachu ukraińskiego we, dniach dzielnej i b tnej armii obrońców Lwowa.  |wadzoną dla kadry z Uhnowa, a która istotnie w 
Lwowie, zarządził dowódca kadry kapitan, dziś) Z oficerów pelnią służbę w „Szkole Slenkiewi- Sci półora RA! a la 
major Tatat-Trześniowski Zdzisław, po porożu- cza“ w nocy z 3!. XA. —l. XI. 1918 poruczni« lez.: o a do Lwow a, Z furari musial SIĘ już pe ho p 
mieniu się z mianowanym maonczas dow. miasta Wojcłechowski Jam, który z rozkazu dowódcy, w,“ 0VI Ż Pa We, By PM Pa 
3 k y E a i i 2, i e " Y M toia == A U e Pa J UAT DY pr (14 ) 
kpt. (dziś majorem) Kamińskim Antonim — mobi- 9wa noc ciemną, deszczową patroluje z klsoma FSB. parti, R. m Sr ch 2 k 
lizacyę kadry o g. 5 po pał. dnia 31. X. 1919 do lo- jbezoronnymi Sa A zaa Z, policy Wy, skąd z Il karabiha ij 6 rewo'werami 
kalu przy ul. Akademickiej Ł 3 (Towarzystwa Szukuje broni, porucznik leg. Feldstein Tadeusz, |" Skad Z A EA EE 
A J s iktóry z rozkazu dowódcy, bezpośrednio po zama- | PST równacześmie z patrolą por. Fełdsteina do 
Wzajemnej pomocy b. legionistów). CCA PT KE am Dna | Saboly“, S'erż, obecne pror, Klink Józef, jako 
Zmobili zło 300 ra j- chu, przed świtaniem t. AI ma gzelespatnaln z cz a PR se ZEE i a 
obilizowamych było przesz'o 300 razem, ofi- |= 0) TOn on. R a Ech jłącznik ze „Szkołą“ w mieście, gdzie pełni przez 
? WAĆ dnyin rewociwerem (reszta z golemi rękoma), roz- į Ra a” > p 
cerów i żołnierzy legionistów. głównie z b. Pol- n całą noc służbę dowódcy, udał się nad ranem z 
1 |. i j ą ę Y, ę a 
i Posiłk brala załogę posterunku policyjnego za Gródecką |||... doc RH Ą 
skiego Korpusu Posiłkow ego. rogztką | załogę „Mumitlensdepoł! — skąd patrol rozkazu dowódcy do ratusza, by tam część broni 
WD i Te NAA i amun cyi. przywiezionej s Uhi azyna- 
jcgo zabiera karabiny i rewc.wery policvjne, kara- | a ee KE” Wojsk Pol 
s é TA A 14: h u -- czem uzbrol- F k r iis S 5 Ę 
Ad A Ry R. zat Ar biny i naboje z „Mumit onsdepot a „zbrol skich we Lwowie, które rano dnia 1. listopada 
cza”, dokąd też udał się major Trześniow si, } j ła się załoga „Szkoły“ į zaraz odparła pierwsze mielo ofowalsie rozmocząć swe czynsości w ra 
A Jed i se pindu Pe skąd JAKO | pod Szkołę zachodzęce patrole ukraińskie. Na ro- juszy W fame A Pal jednak rozbróto 
ow wydawał całą noc rozkazy, wysyiając leckiej padły też już Strzały. Wåceh- o z ec zaczna An 6. Dora l t 
Se wy + T to k AS S S pi gatne Gródđeckiej padły też już strzały. | | [ny i iero jeniec pod eskortą do „Domu Narodne- 
ustawicznie patrole w różny o ac mistrz policyi Rusin, stawiający opór, rani kaprala; 
siągnięcia informacyi, co dzieje się w mieście i na lleg, Jarosza Romama w lewą rękę, lecz sam odl 


Od g. 6 wieczorem odchodzili zmiobilizówani 
pattyami ma kwaterę kadry w „Szkole Sienkiewi- 


go“ odesłany, 
poszukiwanie broni oraz amunicyi, Nad ranem VA strzał Jarosza ginie. Porucznik Świstelnieki E: NoN PEB zo R ce s pohl 
4 Ą k R |orzez Miroi KAFANSKĄ na Di. DBiiczewsk' eg r) 
zamach odpowiada rozpoczęciem wojny. Z jego to | Edward, dowbórczyk, laka dowódca patrolu okało ! Novi dp. EN dezer PRR A aci Praświty” 
ictai 7 A A o 4 + U i LCS aw ony uo gmi ' 

rozkazu zdobywa por. Fełdstein na czele bezbron- |7 rano ostrzeliwuje się zwycęsko 2 patroią ulra-| w Rynku, skąd zdolal u5ść z 

nego patrolu, broń — z którą maior TrześniowSki |jąską w uł. Bilińshich, zmusza je z swym addzia- Z b= W Pe ; ; 

no świtaniu, ną czeie swej garstki walecznych le-|ten do ucieczki — dochodzi nawet do dworca, uf" a pero o IE W 
. s TEn . s . : e 3 niez rle -QF 4 r US BRAC ray) STOGI 
wionistów odpiera atak pierwszych patroli ukraiń- skąd ostrzeliwany przez znaczny oddział Ukra aqe nA odważni i AO CU SE AEO 
skich pod „Szkołą“, ma strzały odpowiada Strza- lcw i ich karabin maszynowy, wraca do „Skaly“. |o Si U TWANSOWANYCH pé Obecnie, | tak; 


| a : 
i j i am S.ErŻ. ster, kapr. og. 

lami, a pomnożywszy jeszcze zasoby broni í amu- |Podezas ataku ukraińskiego na „Szkołę”, celnym |; p Sanet » Kapr, Jarosz (ranny og. 6 rano 
AE. tod bróni Sie ikodniera an oni W pos. gr: z, | 1 listopada), sierż. Gąsiorowski, por. Huftka, opor. 
uicył w swel załodze — broni się I odpiera MSŹNIE | rzutem granatu z dachu „Szkoty” «mieszkodłiwia | œ Ew. ( RF ę 
= 1 E oT tak Ulkraifńcór karabi- i Ji i Gaja 'Szolin Stanistaw, (podczas ataku ukraińców z ka- 
szybko planowy siny atak Ukraińców, z Kar |obstuge karabinu maszynowego Ukraińców, czem i roninera maszynowym ma Szkołę” W icz Ttzeż 

a J SN . «1 1M4 e DAR. Jn 24 “Y s i 4 
28 DU aa” yli? Pai delay E» M Pe ZE | ty głównej m'erze zmusza ich do szybkiej ucjoczki | wynity stwór w dachu na zawiiątrz i bandażem 
„Szkoły Steukiewicza” czyni od tej chwili niezdo- ina aucie ciężarowym z rannymi. Dowodzi nastę- | srzytwierdza do piorwiochronu sziandar — ort 
bytą płacówkę polską i punkt kulminacyjny Obro- pnie patrolem z którem oczyszcza ulice w pobliżu | prałego ma amarantowem tle), pchor, Górecki 
ny Lwowa, „Szkoły“. Podporucznik leg. Wydrzyński Edward | Por. Kudrewłcz, sierż. Pieprzny, ppor. Różański, 


„Szkoła Sienkiewicza”, ta ma kresach wsclio- | dowodzi piłutonejn podczas ataku w nocy i bzzpo- |pngr. Jankowski śp. kpr. Stolarz, pchor, Trehi- 
dnich jedna z pierwszych placówek polskich bzz- średnio pa ataku patroluje przyległe do „Szkoły” |cyf, sierż Gajewuki, sierż, Wieleżyński, pchor 
pośrednio po zamachu, wskrzesza iskrę do wałki ulice, odzaniając i rozbrajając napotkane patrole |Kowłycha, lut. Dawidek, sierż. Eminowicz, 
. o zagrożoną womość j prawa nasze do tego grodu ukraińskie od 4 rana d. 1. XI. 1919. Podporucznik | pchor. Antos'ewicz. medyk Ostrowski, san. Prze- 
i wschodnich rubieży Polski. Zwycięsko odparty |leg. Piruteczka Rudolf, doóćca w licznych zwy-|m'ińska z bronią w reku skauci, kolejarze poprze- 
atak Ukraińców ma „Szkolę“, rankiem'1. XL rożz- |cęskich wypadach ze „Szkoly“ razem z podpów.|dnio wynrenieni. Każdy mczestnik , Szkoły” w 
żaża przepotężny pożar zapału bojowego dò walki; Wydrzyńskim przyprowadza w nocy z Sokoła l. |onvm czasie stał ochotnře, karrie i twardo na po- 


z wrogiem domowym, glównie stneszczający się | zorganizowaną taim woiskowo grupę. stermeu i spełniał z całym zaralem ofarnie siużbę 
w dzielnem wypieraniu i rozbrajaniu wrażych 3d- Szełujają też tej nocy służbę „w Szkole“ i|żolnerza po'skiaeęo odrodzonej Najjaśniejszej 
działów odrazu po zamachu — „gołemi rękami" | walcząspomagzią dzielnie dowóćcy -— ppor. Leg. | Pzeczynospolitej Polskiej. 

uż od wczesnezżo ranka I listopada przez orgami- | Krajewski Tadeusz, por. b, w. austr. Listowski Po odparcu ataku ukrajństiego garna się do 


zującą obronę Lwowa: w „Szkole Sienkiewicza" | Kazimierz, por. b. w. austr. Andrusiew'cz Ferdy- „Szkoły“ setki obyw. Lwowa, Polsków i Polek, od 
„Kadrę Wolk Polskich we Lwowie, w „Domu nand. w mieście zaś poor, Dr. Biegański Janusz. |ki!kunastoletnich chłopaków do starców. Wielu roz- 


wija odtąd energiczną działalność w mieście —- 
złosi wezwanie da obrony, Powstała rano ! listo- 
pada „Główna Komenda Wojsk Polskich we Lwo- 
wte“, rozpoczyna zaraz energicznie swe czynno- 
sch uiimuje spreżyście organizacyę wojska i obro- 
nę w Swe ręce, a zorganizowane równocześnie 
polskie władze cywilne czuwają odtąd. a z no- 


„GAZETA WIECZORNA”, 


dziwu godną energia i zapobiegliwością troszczą 
się „ losy miasta i mieszkańców. 

Młodzież dokazuje cudów waleczności swą 
brawurowa energią, zapałem i dziclnością i krwa- 
wa ofiarą, ożywia nawet t. zw. „brzezornych”, 
tak, że akcya obromqa już w paru płerwszych 


dnłach staje się zdecydowanie powszechną. 


Polegrym w ooronie Lwowie. 


Pamiec? Włodzimierza Skibniew skiego, 


„który zginął śmiercią bohaterską w obronie Lwowa dnia 


17. listopada 1918). 


„A zdy ich duchy owinięte w skrzydła 
Cherubów, legły u Pańskich podwoi, 
To precz odpadły wszelki ból i trwoga! 
Stanęli: jasni wśród aniołów roj 
W znaku męczeństwa za kraj, w Imię Boga, 
Kiedy na Polskę wróg zastawił sidła 
Oni najpierwsi, jako kwiaty ścięte 
Padł w Jei straży, na krwawym kobiercu 
Dzieci nieletnie, boliatery Święte, 
Golehie dusze o spiżowej Sercu! 
| dziś gdy wolna Polska, zdobi skronie 
W koronę chwały i w laury zwycięstwa, 


To wśród tych laurów, w tej złotej koronie 
Lśnią krwi rubiny tych, co pełni męstwa, 
Choć pierwsi padli, żyć będą na wieki! 

Nic to — że jeszcze grzmią na kresach działa 
Ą niepewnością biją serca w łonie, 
Wszak Oni zwycięstw znak uigwszy w dłonie, 
Stoją przed wojskiem jak krwawe puklerze, 
A w światłość wieczną rozwarłszy powiski 
Śmią już dla Polski sen na iawie złoty! 
Obrońcy Lwowa! Kresowi rycerze! 

Polskiej Korony klejnoty! 


Mały fejleton. 


IMIONA, KTÓRE DAJE 
PRZEZNACZENIE, 


Są rzeczy wykute w marmurze przeznacze- 
mia: twarde i nieodzowne; rzeczy, które stać sie 
musiały i które żadną miarą innej nie mogły przy- 
brać formy, niż ta, jaka je dziś zdobi. Do rzędu 
takich należą słowa, mające w historyi rozbłysnąć 
wiełkiemi gwiazdami: imiona miast i ludz. 

Nie wierzycie w przyciązanie słów? Nie sły- 
Szycie w układzie nazw i imion brzmienia czegoś 
koniecznego, co nijakim sposobem inn:j szaty 
przywdziać nie mogło? O ślepi! 

Wierze, — bo tak iest pięknie — w jakąś ta- 
jemną przyczynę, która każe ludziom i rzeczom 
dźwigać nazwy będące wykładnikiem ich utajo- 
nego przeznaczenia. Czyż w wyrazie Waterioo 
nie hrzmi ogrom upadku Nano.cońskiego? Czy 
Kartagina me miala w swei nazwie Czegoś co ją 
kwalifikowało do iot strasznego losu? Mogliż inni 
nosić imiona Hanibal. Michat Anioł, Napoleon, 
France i Wyspiański ? 

Takiem słowem. które 
wdzięcza Wicikiemu Przypadkowi 
Sjepkiewicza. Natchniomv zaiste 
który niegdyś wniosek na 


swe brzmienie za- 
jest 
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gmachu tem imieniem postawił. Są zasłużeńsi w 
narodzie, ale tylko szkoła pana na Oblęgśrku .no- 
gla wychować tych kresawych rycezrzyków w 
ginmazzalnych mundurach, którzy na bruwach 
Lwowa krwią czerwoną pisali swą natchn'oną 
epopcję rycerstwa. 


Niejednokrotnie od roku słyszało się zdanie, 
że Lwów zawdzięcza swą obronę tei szkole. 
Prawda. Tylko mylono się w iiczbie tych, którzy 
z nej wyszli. Podawano ją na 30-tu czy €0-ciu 
ludzi. Śmieszne. Zapytajcie się któregokolwiek z 
tych czternastoletnich żołnierzyków, a „rzekona- 
cie się, że wszyscy oni wyszłi ze szkoły 3Sienkie- 
wicza, z tej szkoły. gdzie uczyli ich: honoru ry- 
cerskiego Skrzetuski i Ketling, szalonej odwagi 
Kmicic, nienawiści do wroga plemiennego Jurand 
ze Spychowa a miłości Ojczyzny O. Kordecki. 

Czyż nie rzuca się mimowoli w czy para- 
iela miedzy temi postaciami a żołnierzem, które- 
mu zawdzięczamy swe oswobodzenic? Nic ko- 
puje wprost sceny z „l?otopu* por. Wasilewski, 
granat rozpalony Ukraińcom odrzucając? Nie- 
przypominająż Wołodyjowskiego ci mali rycerze, 
tak misterni. że nawet przez kratę radziwiłow- 
skiego lochu ucicoby mogli, a niensięcie trwający 
'a stent isku, choćby im przeszła w powietrze 
"Viecieć? Zborzyl-Mirecki, którezo wczoraj cd- 


nazw dit nieznanego | prowadzi śmy na spoczynek nie odebrałże tylu 


— me nee arrai w a a ODW nn 


Str, 7 


karabinów maszynowych wrogowi, ile Kmiecią 
zaywoździł armat? A ci wszyscy Świstelniccy, 
Abrahamy, Starcki, Wojciechowscy wadami ludz 
kiemi, lecz i dwchem ofenzywy obdarzeni nię saż 
żywymi konterfektami sienkiewiczowskich bohas 
terów? Nawet samochwaków w rodzaju Zag!0w 
by nie brakło. 

Tak, to co się stało przed roxiem. a co obo 
naiwzuioślejszych przejawów ducha polskiego hi- 
storya postawi. zawdzięczamy w istocie Szkoła 
Sienkiewicza. J. G. 


i 


) 


Sylwetki obrońców Lwowa. 


Pułk. MICHAŁ KARASIEWICZ-TOKARZEWSKE 
Lwów, 22 listopada 1919. 


Jest to jedno z tych nazwisk, które kronikł 
Lwowa zanotują złotemi głoskami. 
| Przybył do Lwowa w najcięższej dla niego 
| chwili, przybył na czele niespełna dwu tysięcy 
żołnierzy wszelkiej broni, w chwili, gdy załoga 
powstańcza była niemal wyczerpana. 

W ciągu 24 godzin wyrzuca małoiców z 0- 
brębu miasta i odrzuca ich w promieniu kilku mil 
| z pod jego bram. . 
| On i jego Żołnierze, dawna wiara z piątego 
pwku Legionów, „Ztchowaci* i Czwartacy Roji 
kompania 10-go pułku przemyskiego, artylerya 
Knolla, zgotowali dla miasta Lwowa najradośniej- 
szą chwilę. 

22 listopada, który stanie się w dziejach Lwo- 
wa dniem jednym z najpamiętpieljszych i uajrado- 
Śniejszych, to dzieło Michała Tokarzewskiego i je- 
go „wiary“. 

Począwszy od 1ll-go listopada pizehija się od 
Przemyśła do Lwowa. Zdobywa Przemyśl. na- 
stępnie wszysżkie miasteczka į wsie, położone 
wzdłuż toru kolejowego Przemyśl-Lwów, a dynia 
20 pociąg pancerny ekspedycyi Tnkarzewskicgo 
dociera do dworca głównego we Lwowie, 

Natychmiast zwołuje radę oficerską, która 
rozpatruje znakomity plan owego ataku, pomysłu 
kpt. Stanisława Łapińskiego. 

Zmęczony żołnierz. zaledwo po parugodzin- 
nym wypoczynku, wyrusza do ataku. Ukraińcy 
zgromadzili, mając znaczne siły, przygotowane do 
zajęcia miasta, stawili rozpaczliwy vpór. 

Bagnet jednak legionowy skruszył zaciekłość 
ukraińską. 

22 listopada promienie słoneczne ohlaly hoj- 
nie wymeczone walkami miasto, promienniejsze- 
mi jednak były dusze Lwowian. 

Radość zwycięska Ściskąła gardla. s 

Po trzech tygodmach mieszkańcy opuszczali 
swoje domy. które były niema! więzieniami. Ulice, 
które przejmowały grozą Śmierci, zaludniiw się 
świątecznie, uczucie. jakby po pęknięciu dławią- 
iej obroży, uczucie ulgi i swobody, jakieś bcz- 
mierne szczęście, podnosiły. rozpierały piersi 
dzieci starców, kobiet. 

Co chwila przemaszerowujące oddzialki woj- 
ska, były witane szłochem radości i unies'enia. 

A one. zdoławszy zaledwie w przelocie od- 
krzyknąć na powitanie, poszły poza rogatki mia- 
sta. hey na wste okoliczne, odpgdzać wroga jak 
najdalej. I nikt nie może się zdziwić kto zna psy. 
chologię radości, że w pierwszym inomencie za- 
pomniano o tych, którzy mastu przywrócili swo- 
bodeg. 

Dziś po roku przynajmniei danem będzie wol- 
ro grodowi naszemu podziękować Dowódcy tych, 
którzy są twórcajni dzisieiszei rocznicy. 

Dziś danem będzie miastu podzękować .zdo- 
| bywcy Grodów Czerwieńskich', puskownikowi 
Tokarzewskiemu, oswobodziciełowi Lwowa. 
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Z teki pośmiertnej. 
ROMAN FELDSTEIN-FELSZTYN. 
Błogosławiona. 


Błogosławionaś ty o woino Święta. 

Co wolność niesiesz narodowi memu!... 

Bo choć w krwi spływasz i w krwiś ty poczęta 

Ludowi życie niesiesz gnębiormemu. 

Wypływa Polską — z morza krwi = KOON 
Błogosławiona. 


Tysiace walczą i tysiące ging f 

O wolność wszyscy swojego narodu, 

Licznemi rzezi pola bitwy: słyną. 

Ziemia pochłania krew swojego płodu..- 

Lecz chociaż kirep wszystkie słasz imiona 
Blogosławiona.., 


aS 


yaa 


Tom poezyi 
Romana Feldsztein-Felsztyna. 


(„Pójdźcie za mua“, Wydanie pośmiertne). 
Lwów, 22. listopada. 


„Wszystkim tym którzy go znali i kochali“ 
poświęciłą tę książkę matka 17-letniego autora, 
jednego z pierwszych 30-tu w szkole Sienkiewicza 
zamikniętych obrońców Lwiowa, który w kilka mie- 
sięcy później 19. kwietnią br. ginie pod Obroszy- 
mem w walce o świętą sprawę. 

O krótkim tym, lecz naprawdę górnym żywo- 
cie pisaliśmy z powodu jego chwalebnej Śmierci, a 
dziś możemy rzucić nań tyłko jeden jeszcze, lecz 
bardzo jasny snop Światła, jaki płynie z tego tomu 
bezpretensyonalnych szczerych i głębokich, a nie- 
pospolity talent poetycki znamionujących wierszy. 

Są widać łudzie, którzy się rodzą poetami i 
którzy w młodzieńczej duszy umieją nosić głębie 
przeczucia stanowiącego o ich łosie. Bo jakżeż 
inaczej ocenić ten wiersz „O przyszłem życiu”, 
pisany jeszcze przez I5-letniego podówczas chłop- 
ca (1. lipca 1917) a zakończony takim czterowier- 
szem: 


„A śmierć ma będzie piękna i wspaniała 
„Jakoteż pięknem będzie moje życie. 

„I na dusz wszystkich będzie strunach grała 
„JI w każdej trąci ton szlachetny skrycie,“ 


Jak można pojąć pisane w tym Samym czasie 
wiersze zakrojone naprawdę na wielką jakąś spo- 
leczną miarę w rodzaju tego „Bo jam jest Spra- 
wa“ w którym mmiodziutki autor wyciąga ręce do 
wyśnionej kochanki, umiłowanej madewszystko 
Sprawy 


„Nic bez zapału nie zniknęło mego 
„Choćby ścigała mnie nieszczęść obława 
„Nioby nie zbrakło z Skarbca duchowego 
„Bo jam iest Sprawą, choć ni mną jest Sprawa.“ 
Ale są tam także utwory dojrzalsze, dowodzą- 
ce już pewnego kierunku i świadomości artystycz- 
nei. 
Gdyby ksiażką powyższą ukazała sie nawet | 


za życią autora, byłaby Swe». | s S pem 
literackim, jeśli nie ze względu na baruzy już cie- 
kawa choć tu i ówdzie niedoskorałą jeszcze for- 
mę, to z powodu dojrzałych problamów nurtując 
cych tę na pół dziecięcą jeszcze duszyczkę pol- 
skiego żołnierza. Z całego tego tomu bowiem bije 
jeden gorący wielki okrzyk „Wolności dłą mej Oj- 
czyzny*! Z każdej niemal strofy wieje gorąca 
chęć walki z tym okrutnym wrogiem, który: przez 
wisk uciskał mam Polskę, a nuta ta jest tem mil- 


i 
uż 
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szą, iż działalność autora, od 14 roku pono przy- 
gotowującego sie do tej walki i wśród! niej ofiaro- 
wującego swe życie, świadczy dowodmie, że nie 
Są to zgoła frazesy. 

Dziś gdy wspólnym aktem miasto nasze odda- 
je hołd bohaterom, którym miast krzyży na piersi 
możemy jedynie wieńce zawiesić na krzyżach 
ksiądka Romana Feldszteina-Fełsztyna jest dion 
najlepszym pomnikiem, dokumentem tej młodzie..- 
czej gorącej ofiarnej duszy polskiei. 
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Kobleta polska w waice o Lwów. 


Lwów, 22 listopada. 


Ro polskiej stronie Lwowa, już w pierw- 
wszych dniach listopada 1918 r., pojawiła się 
następująca odezwa, świadcząca jak Lwowianka 
pojmowała swój obowiązek, względem rodzinego 
miasta: 

ODEZWA KOBIET POLSKICH. 
„Wstań biały orle, wstań ! 
„Czarne pióra z siebie zrzuć ! 
„Nie daj sobie swego gniazda psuć, 
„Lecz się zemścij zań | 

„Nigdy Lwów, święta strażnica rubieży 
wschodniej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, nie 
poddawał sią żadnym najazdom! Z gołemi rę- 
kami w małej garstce odrzucali wielotysięczny 
napór nieprzyjaciół Lwowianie-Pclacy — i zwy- 
ciężali. Lwów to najdzielniejszy lud polski, to 
najserdeczniejsza miłość Polski, to miejsce, gdzie 
król polski Jan Kazimierz koronował krółowę 
Polski Najświętszą Pannę Maryę po wyrwaniu 
Rzeczypospolitej z topicli szwedzkiej, brande- 
burskiej, mo:kiewskiej, kozackiej. 

„Na całym świecie przyjęta zasada s-mo- 
stanowienia narodów o sobie została przez Ukra- 
ińców w porozumieniu i z pomocą upadłej i 
zgangrenowanej Austryi pogwałcona zbrojnym 
napadem na Lwów, z którego to faktu wyciągnąć 
musimy jak najdalej idące konsekwencye. 

„Lwów jednogłośnie przynależność swą do 
Polski potężnemi manifestacyami, ślubowaniem 
uroczystem, publicznem, stwierdził. 

„Żadnych pertraktacyi! Obowiązkiem 
wszystkich mężczyzn stanąć do dyspozycyi Na- 
czelnej Komendy Wojsk Polskich we Lwowie, 
obowiązkiem każdej Polki wysłać męża, brata, 
ojca, narzeczonego do obrony ukochanego 
miasta. 

„Co za wstyd po takich manifestacyach, 
po takich ślubowaniach choć chwil kilka cierpieć 
najazd bezczelny, cierpieć rękę najeźdźcy, który 
chce grabić świętą własność Polski. 

„Oczy całego świata patrzą na Lwów, pa- 
trzą oczy wrogów, oczy przyjaciół, patrzą oczy 
wielkiego syna Polski, przyjaciela Wilsona, Pa- 
derewskiego. Wstyd czekać aż dzielność cudza 
zwróci zagrabione mienie narodowe. 

„Własnemi rękami, we własnym domu od- 
bierzmy, co nasze! 

„Umieją gdzieindziej gołemi rękami brać 
arsenały, musi być i u nas Polaków stać na to 
samo. 


„Wszyscy mężczyźni do broni! 
„Wszystkie kobiety do pomocy”! 
„Zjednoczone Komitety 
kobiet Polskich“. 


„Własnemi rękoma, w własnym domu od. 
bieramy, co nasze”. Nie był to bynajmniej fra- 
zes pusty. Kobieta polska — Lwowianka, wysta- 
wiła sobie krwią pisany dokument, świadczący. 
że zdanie to pojmowała w znaczeniu dosłownem. 

W każdej pochwale Dowództwa głównego 
we Lwowie, spotykamy nazwiska kobiece, 

Synonimem  bohaterskości i poświęcenia 
stały się nasze Lwowianki w walkach listopado- 
wych, a nazwiska wielu z n'ch przejdą do hi- 
storyi na wieczną cześć i pamiątkę. 

Orto krótki przegl;d nejzasłużeńszych. 

S. p. Balzer Józefa, 21-let. żołnierz kobiea 
ta, w głowę kulą ekrazytową ugodzona, pada na 
najniebezpieczniejszej placówce „Bema“; w boju 
pierwsza, obce jej zmęczenie, zdenerwowan c, 
jak lwica nieustraszona stoi twardo na postc- 
runku aż do chwili chwalebnej śmierci. 

Ś. p. Bieganówna Anatola, śp. Kotewska 
Helena, śp. Bieniakówna Klotylda, śp. Marynisk 
Aleksandra, nieznające co to lęk, gorliwe w swe; 
służbie sanitaryuszki, które życie młode ziożyły 
w ofierze Polsce, wśród świstu kul w ich stronę 
rozmyślnie słanych, niosły ratunek r*nnym w 
walce. i 


Ś. p. Zawadzka Anka, prześliczna postać 
po lskigo dziewczęcia. Niezmordowana w pracy 
bezustannej, jest żywicielką walczących w V-ym 
i IV ym odcinku, opatruje rany z wrażych kul, 
walczy też sama z karabinem w ręku. Cicha 
skromna, w boju mężna, odważna, anioł dobroci 
i bezwzględnego poświęcenia się świę'ej sprawie, 
ginia w sierpniu 1919 r. od kuli bolszewickiej 
pod Mińskiem, jako żoinierz i sanitaryuszka 4 p. 
p. Leg. Poszła w bój wbrew woli rodziców, na 
trudy jeno, niewygody i ciężką, bardzo ciężka 
pracę, porzucając do tatek i wygodny żywot. 

Męczennice polskie: 

p. Miechońska Antonina z śp. córką 
Maryą, zamordowane w okrutny sposób, bo sy- 
nowie jej służyli w Legionach Poiskich; Mozin 
Michałowa z nieletnią córką i mężem zamordo- 
wana bezlitośnie za to, że mąż jej służył w Le 
gionach Polskich. 

Długi wianuszek nazwisk spisaćby trzebz 
było, albowiem liczba zastrzelonych, zamordowa 
nych, pokaleczonych z tych czasów jest wielka. 


Nr. 4946 „GAZETA WiCCZORNA”. 
w szkole Sienkiewicza, gdzie 96 Polek dzień 
i noc pracuje, by wyżywić, ciepłą strawą obdzie- 
lić na froncie walczących w liczbie około 2000 
oficerów-żołnierzy i zapewnić im należytą opiekę. 
W szkole Konarskiego pani Kamińska Zofia, nie 
wyczerpana w trudach i zabiegach, by walecznym 
bohaterom naszym zapewnić należyte odżywianie, 
a rannym opiekę. 

Nad drobnymi dzieciakami, których tu spo- 
ro „zameldowało* się ochotnie do służby żoł 
nierskiej, rozwija nadzwyczaj troskliwą opiekę 
matczyną i zajmuje to „wojsko kartoflane" — 
jak ich nazwano — w sposób dla ich sił i lat 
najodpowiedniejszy. 

W szkole Maryi Magdaleny p. Marszałkówna 


Oddawszy hołd i cześć cieniom walecznych 
podajemy nazwiska znanych ogólnie w dniach 
listopadowych kobiet poskich z niezwykłych 
czynów bojowych, sanitarnych, służby kuryerskiej 
i pomocniczej : 

Kobiety-żołnierze frontowi: Berezowska 
Marya, Brzozowska Marya, Bujwid-Trzebicką He- 
lena, Blaustein Elżbieta, Czerwińska Marya, Seń 
kowska Zofia, Sokołowska Teresa, Tynikówna 
Br. Wanda, Strejczykówna Stefania, Przepilińska 
Józefa, Chmurówna Teofila, Szumańska Helena, 
Jung Józefa, Murzyńska Stanisława, Ł zarewi- 
czówna Janina, Bernacka Stanisława i wiele je- 
szcze innych. 

Kuryerki. W tym wyrazie mieszczą się 
dziesiątki z najwyższem poświęceniem i męstwem | Stefania, niestrudzona kierowniczka kuchni po- 
wykonywujących tę, tylko pełną niebezpieczeństw lowej. Wogóle na wszystkich odcinkach i podod- 
siużbę — nieznanych chyba najbliższym, |cinkach bardzo wiele Polek, owianych duchem 
skromnych bohaterek naszych i to niesłychanie į niecodziennego patryotyzmu rozwija eichą, mrów- 
sprawnie a z najwyższem uznaniem. czą pracę organizacyjną dla dzieci swoich, braci 

Zorganizowała i do niezwykłej sprawności ||ub sióstr walczących i tylko z braku możliwości 
doprowadz.:ła ten rodzaj służby p. Aleksandra | otrzymania bliższych informacyi nie jesteśmy w 
Bitschan- Zagórska, matka poległego w bojach dn. | stanie podać całokształtu zabiegów polskiej ko- 
21 listopada 1918 r. śp. Jurka Bitschana, zasłu” | biety. 
żona wielce komendantka ochotniczej Legii ko- W różnych odcinkach, czy pododcinkach 
biecej. wykonują ofiarnie a wzorowo różne funkcye go- 

Z tych to szeregów wyszła Ś. p. Felicya|spodarcze lub sanitarne Polki: Majchrowi- 
Sulimirska, dzielna, nieustraszona kuryerka, którajezowa z córkami, (w swym domu w stronie 
została śmiertelnie raniona od kuli umyślnie go- | kościoła św. Elżbiety, organizuje stacyę opa- 
dzącego w nią wroga w d. 21 listopada w chwili, | trunkową, następnie akcyę odżywiania posterun- 
gdy zmierzała ulicami miasta do miejsca, skąd |ków walczących wzorowo prowadzi), kączkowska 
2 oficerów polskich przeprowadzić miała do... | Helena, Paliwodzianka tlelena, Klee Wilhelmina, 
swoich. Opieńska, Berdowska Józefa, Ćwikówna Ale- 

Sanitaryuszki na froncie: Ochotniczki Her- | ksandra, Domaszewska Kazimiera, Sagańska Ja- 
manówna Wanda, Żurawska Emilia, pani Doma- | dwiga, Trzcińska Ewa, Brunner Zofia, Vessely 
szewiczowa Aleksandrowa, Wierzyńska Marya, | Luiza, Włodkówna Jadwiga, Teodorowska Józefa, 
Czerkawska Wanda, Karwaj Zofia, Bojanowska | Czechowiczówna Emilia, Novijówna, Urbańska, 
Wilma, Trudnerówna Bronisława, Gnatewicz Ol- | Hinke Maryla, Amanówna Iza, Malinowska Ka- 
ga, Grabska Ela, Prokesz Stefania, Brodniakówna | zimiera, Wiełkop: Iska Henryka, Klimkowska Sta- 
Jadwiga, pani Stelzerowa z córką, I. Mokłowska, |nisława, Włyńska Zofia, Starkówna Marya, Ca- 
Kwiatkiewiczówna, Stembartowska Jadwiga, Czar- | milówna Ludwika, przełożone i uczenice szkoły 
necka Irena, Sochacka Marya, Sochacka Janina, | gospodarstwa domowego w Snopkowie, które 
Marniakówna Olga, Wolińska Helena, Aleksan- |podczas gorącej i zaciekłej walki dnia 21. listo- 


drowiczówna Eugenia, Świzdakówna Wiktorya, |pada 1918 wśród Świstu kul opatrywały i zno- 
Protworówna Janina, Szajewiczówna, Ziembicka |siły rannych z odsieczy — otaczając ich z naj- 
Wanda, Winter Marya, Znawska Leonia, Torosie- | większą pieczołowitością — epieką, a całą wal- 


czącą grubę bezustannie dzień i noc ciepłą, sutą 
strawą, z ostatnich swych zanasów obdzielając, 
Pieracka Emilia, hr. Olizar Zofia, Dolińska Bro- 
ńisława, Bałabanówna Anna, Hofbauerówna Ste- 
fania, Szczurkiewiczowa Ferdynandowa, Tomi- 
cka, Górska, Kwiatkowska, Adamowiczówna, 
Dzieduszycka.... i dziesiątki a nawet setki in- 
nych, o których wyśpiewał prawdziwą strofę 
poeta: 


Kobieto polska! te są w tobie moce. 
Co kłos z dzikiego ugoru wywiodą, 
Gwiazdy rozpaią w smutne, polskie nocr 
A uschłe drzewo osypią jagodą. 


wiczówna lzabela, Barańska Teresa, Dulębianka 
Ludmiła, Górska Zofia, Prokopowiczówna. 

Ile z nich poniosło ciężkie lub lekkie rany 
a nawet kalectwo nie sposób nawet podać, było 
jednak takich wiele, nawet bardzo wiele. 

Służba pomocnicza. Niezw;kle trudno a 
nawet niemożliwem było i jest zebrać nazwiska 
naszych Lwowianek, które najdzielniej i najinten- 
zywniej w rozlegle twórczej i obfitej w czynności 
przcy pomocniczej w „Wojsku Lwowczyków" 
w dniach listopadowych ub. r. się poświęciły. 

twierdzić możemy za głosem ogólnej opi- 
nii, że wszystkie prawdziwe Polki w miarę swyck 
uzdolnień i użyteczności poświęciły się z niesły- 
chaną ofiarnością trudów, mienia, nawet ostat- 
nich resztek zasobów żywnościowych, by ulżyć 
walczącym. 

Dzielnie, energicznie i twórczo pod wzglę- 
dem orgznizacyi już od perwszych chwil zama- 
chu ukraińskiego kierują działalnością służby p^- 
mocniczej kobiecej: pani Jędrzejowiczowa Emilia 


O, zjawo iasna w czarnych dni pomroce: 
Niech ci Bóg duszę da wieczyście r řodą 
I niech anielstwo twe pomnoży w dzielność, 
Byś z lnu wyprzędła Polsce nieśmiertelność. 
(Z poezyi H. Zbierzchowskiego). 
J Brzeszczot, 


Okpyxna BIACKOBA KOMARNA | 
IIEBIB 

Biduigo ARA 131 — 

Pieczęć ta pozostała w gmachu obecne D. O. G. 

przy pl. Bernardyńskim, gdzie ją, uciekający w naj- 

większym popłochu Ukraińcy pozostawili 22/XI. 1918. 


Śluby Lwowa z Polską. 


Lwów, 22 listopada. Już pierwsza inwazya „osyjska zdarła z 

Lwów tak przed rokiem, jak i dziś vie scho- | Lwiego grodu płachty Dejaniry, a rok temu sło- 

dzi z myśli, z ust, ze szpalt dziennikarskich w |wo „LWOW* — «stało się naidostojnieszym sym- 
każdym ziemi polskiej zakątku. tolem grodu kresowego, 

Lwów — nie to dawne miasto glówue kra- Rok temu — wsżystie oczy Lwowian, ręce 

lu koronnego Galicyi. crzemecą zdradziecką uchwycone. 
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stronę Polski, co z martwych powstała do pań- 
stwowego bytu, nie dla nas jeszcze, dziełił nas 
Od niej front okalający miasto. Poprzez linie ba- 
zgnetów i karabinów maszynowych 5dczuwaliśmy 
idące ku nam pamiętliwe staranie kraju. 

Skoro przed Naczelnikiem Państwa, Józctem 
Piłsudskim, stanęła delegacya z przedstawieniem 
-tanu naszego m'asta i prośbą o nowe siły zbroj- 
"e, a najstarszy wiekiem, zdobny tradycyą 63-r0- 
ku. przodownik delegacvi nic nie dobył ze zdła- 
wionej wzruszeniem krtani nic ponad: „Naczę!- 
niku Lwów!“ — Piłsudski bez słowa, ujął go za 
rękę, poprowadził do przyległego pokoju i wska- 
zał na rozmieszczoną nad swem łożem mapę Pol- 
ski, ma której zdala widniały, czerwonem otoczo- 
ne kółkiem: Lwów i Wilno. „Pierwsze moie spoj- 
rzenie rano i ostatnie wieczorem. pierwszą i ostat- 
nia troska dnia — to te dwa miasta". Czuwałący 
ze strażnicy Belweder mad losami Lwowa Na- 
czelnik — to symbol głębokiego współudziału 
Polski w naszych zmaganiach o przynależność do 
swojego Państwa. 

Rok temu słaliśmy delegacye do serca Polski, 
cczekiwaliśmy rozstrzygające} odpowiedzi na 
komplikującą się z dniem każdym dla nas kwe- 
styę bytu. Rok temu... garść legionistów, pierw- 
sza odsiecz Lwowa byłą echem pamięci o naszej 
kzeczypospolitej. Dziś, rzec można, ten strumień 
uczuciowy, co wbrew odległościom przestrzen- 
nym łączy niezawodnie, niezaprzeczenie godnych 
tego określenia obywateli-Połaków — w przeci- 
wnym płynie kierunku, Rok temu Lwów krwawą 
drogą „ostatniego tchu dobywając, szed! ku Pol- 
sce — tak dziś Polska do nas idzie!! Idzie w po- 
wadze państwowe) samodzielności, samostarczal- 
ności, idzie w pełni rozwoju wszystkich gałęzi 
państwowego bytu. z cudem zda się przez prze- 
ciąg roku ciężkiego — skrzepioncgo w posadach 
aparatu ustawodawczego, siły zbrojnej i władz 
administracyjnych. Przychodzi nie jako dłoń po- 
moc komieczną w chwili opresyi ostatecznej nio- 
Sąca, nie jako promień nadziei w chwili burzy, 
bo tę sami umiełiśmy przetrwać i odeprzeć! Przy- 
chodzi, by dłoni uściskiem zatwierdzić, po wieczne 
czasy przypieczętować Lwowa do Państwa Pol- 
skiego przynależność. 

Dzień to Nowego Przymierza, dzień wzno- 
wienia uroczystego tych Ślubów, które każdy z 
nas, dla Polski pracujący, urzędowo, czy w we- 
wnętrznegm przekonaniu — zaprzysiągł. 
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Z czarnej listy au 
Lwów, 22 listopada. 

(zet) Robiąc w niepoczytalnem zaślepieniu 
wszędzie sobie wrogów, Austrya drżała na semą 
myśl, iż szereg osobistości z rozwiązanych iegio- 
nów polskich knuje przecivko nisi „zor dnicze* 
jakieś zamiary. To też w rozkazie dowództwa 
lwowskiego nr. 26 (Reservat M.litark. mmando- 
B fehl) z daty 27. lipca 1918 r. znajdujem; ku- 
rendę w sprawie oficerów i urzędników byi. Poi- 
skiego Korpus Posiłkowego, których miejsce po 
bytu jest nieznane. Z listy, obejmującej sta na- 
zwisk oirągło, godzi się przypomnieć niektóre 
z brygadyerem Józefem flallerem na czeie, — 
A oto one: por. Rudo f Brandys. poruczn. Józef 
Bohusz-Zduńczyk, por. Maryan Czaykowshi, kap. 
sztabu Zygmunt Durski, kapit. Jan Jakubowski, 
ks. Kazimierz Konopka, por. dr. Adam Miełbiń- 
ski, major Łukowski, por. Tadeusz Malinowski, 
por. Bolesław Miś, kap. dr. Wikior Małczyńszii, 
ror. Michał Ramaniszyn. por. Mieczysław Boruta- 


| Śp:echowicz, por. Leopold Toruń. por. dr. An- 


toni Więckowski, podpułk. Michal Żymierski i 


rwały sie wimaior Józef Zając. 


Co Austrya myślała o Polsce 
w przededniu upadku. 


Dokument z tajnego archiwum. 


Narodowa demołracya u steru rządu. — Przyjaźń 
dla emntenty. — O utrzymarię Lwowa i Galicyl 
wsch. — Opinia o dr. Głąbińskim i p. Dmowski. 
— Zamłary lewicy demokratycznej. — Nastrój 
wobec władz okupacyjnych. — Akty terorysty- 
czne. — POW. — Troski rządu połskiego o stwo 
rzenie wojska, — Hasło: „Ojczyzna w niebezrie- 
czeństwie*. — Cenna opinia gen. Muśnickiego. — 
Przeszkody w tworzeniu armii polskiej. — W o- 
czekiwaniu ruchów ludowych. — Radykalizacya 
ludu miała doprowadzić do komunizmu w Polsce. 


Lwów, 22. listopada. 

(zet) Na dwa dni jeszcze przed runięciem 
w gruzy monarchij austro-węgierskiej w bu- 
rokracyi szło wszystko zwyczajnym trybem. 
Urzędowano. jakgdyby państwu znikąd nic 
nie zagrażało i wedle starych metod szpie- 
gowano systematycznie w dalszyin ciągu, 
gdzie się dało. Przedewszystkiem zaś na zie- 
iniach polskich, gdzie okupanci nie czuli się 
nigdy pewni w przekonaniu, iż sytmpatye na- 
rodu nie są po ich stronie. A oto jeden z ta- 
kich raportów politycznych, pisany na dwa 
dni przed 1. listopada, Ze względu na jego 
wagę historyczną przytaczamy go w dosłow- 
nem tłómaczeniu. 


C. i k. generał-gubernatorstwo w Lublinie. 
Oddzial informacyjny. 

Nr. 41291, ex 1918. 
Sprawozdanie z sytuacyt. 
Do Biura wywiadowczego c. i kt komend. woisk. 
w Przemyślu, 

Lublin, 30. października 1918 r. 

Dążenia i długotrwałe mertraktacye celem 
utworzenia ministerstwa koalicyjnego nie wydały 
rezultatu, więc po chybionych licznych projektach 
i akcyach, został zamianowany gabinet polski, 
składający się prawie wyłącznie z narodowych 
demokratów lub ich najbliżnzych przyjaciół ze 
„Zjednoczenia międzypartyjnego". Charakteru na- 
rodowo-demokratycznego ministerstwa nie zmie- 
mi przyjęcie ministra oświaty Ponikowskiego (L. 
P. P), który został zamianowany jakó zawodo- 
więc, i zarezerwowanie portfelu wojny dla Piłsud- 
skiego. Natomiast została 

wyraźnie podkreślona przyjaźń dla czwórpo- 
rozumiemia 
odpowiedzialtcgo rządu polskiego, a za oszsbliwy 
wzgląd dla Wilsona i czwórworozumienia jest u- 
ważane powołanie byłego c. k. ministra Głąbiń- 
skiego na ministra spraw zagranicznych. Nawet 
obozy, wrogie rządowi, uważają Głąbińskiego za 
tego człowiesa, który dajc rękojmię silnej polity- 
ki zagranicznej; jest on ceniony, jako tęgi praco- 
wnik, oraz przytacza się tę okoliczność, że jako 
minister spraw zagranicznych jest on zapowie- 
dzią bardzo zaciętej walki o 
zatrzymanie Lwowa į Galicyi wschodniej dla 
państwa p"iskiego. 


4 


OW 


AAE TR WyrACELNNA , 


Pozostanie narodowej demokracyi u steru 


nym przywódcą narodowo-demcikratycznym w 
Paryżu, Dmowskim na czele, Konstelacya ta nie 
ręczy. zdaje się, bezwarunkowo za spokojny roz- 
wóż wydarzeń w Polsce, gdyż oprócz umiarko- 
wanej opozycyi konserwatystów oznacza ona 
najostrzejszą nieprzyjażń demokratycznej lewicy, 
jak też, naturalijie, skrajnej lewicy socyalistycznej. 

Lewica demokratyczna, która stale wypisy- 
wała na swoim sztandarze całkowitą niezawi- 
słość, nie widzi w czwórporozumieniu, jakie w jej 
oczach łest zastępcą interesów kapitalistycznych, 
jak nie mniej w mocarstwach centralnych, bez- 
warunkowo przyjaciół i chce własną siłą 

stworzyć rzeczpospolitą demokratyczną, 

W tym ceju domaga się zwołania konstytuanty 
i chce za pomocą przewrotu doprowadzić do osią- 
gnięcia swoich celów. jeśli to w inny posób nie 
jest możliwe, Wiadonrości, jakoby lewica (szcze-' 
gółniej prawica P. P., S.) uważała, iż właśnie na- 
Stała chwila odpowiednia do urzeczywistnienia 
celi, mnożą się. Wedle licznych ponfnych wiado- 
mości program radykałów zmierza dg tego, iżby 
przez teroryzm we wszystkich dziedzinach, a mia- 
nowicie zarówno przez zamachy na osoby, wcho- 
dzące w rachubę, jak też przez akty sabotażu, 
zmusić władze okupacyjne do jak nairychlejsze- 
go opuszczenia obsadzonych terytoryów polskich 
iżby można było potem zacząć przeprowadzenie. 
dalszego programit, t. i. stworzenie republiki de- 
mokratycznej Liczą na to, że po natychmiasto- 
wem wycofaniu się wojsk okupacyjnych nie bę-. 
dzie jeszcze obecny rząd polski rozporządzać vo- 
trzebnymi Środkami władzy. iżby ich działaniom 
mógł przeciwstawić opór. Zarazem spodziewają 
się, że dajszyjm teroryzmem będą mogli zmusić 
rząd polski do uległości wobec nich, poczem ża- 
dne dalsze przeszkody nie staną w drodze urze- 
czywistnieniu ich celów. 

Powtarzające się niemal codziennie akty te- 
rorystyczne mogą może właśnie oznaczać począ- 
tek przeprowadzenia tego programu. Śledztwo, a 
także uwięzienie wielu sprawców wykazały mra- 
nowicie, że chodzi o członków P, O. W, W innych 
wypadkach wskazują ślady na bołlówkę (prawicy. 
P. P. S.) Do istotnej jednolitości zarówno w te- 
lach, jak nie mniej w planie działania. zdaje nig: 
przecież jeszcze nie doszło, na co wskaznie cdchyu 
tenie się P. O. W. od P. P, S. w Lublinie, pod- 
czas gdy wspólna praca w innych miejscowo- 
ściach, osobliwie w centrum radykałów w Rado- 
miu, zdaje się, tstnieć. Nie mogio hyć jeszcze 
stwierdzome, o ile wydany rozkaz mobilizacyjny 
P. O. W.. który 29 i 30 października b. r. był cz- 
nie plakatowany w przeważnej liczbie miast u- 
tcjszczo okręgu okupacyisego, oznacza solidar- 
ność z P. P. S. i początek przewrotu. 

Bardzo jest prawdopodobne, że stosunki te 
wywołają zakłopotanie u rządu polskiego i wiel- 
ką trwogę w kołach posiadających i mieszczań- 
skich. 

Rząd zinierza energicznie do naychlejszego 
utworzenia wojska, a równocześnie próbuje przez 
aowołauie Piłsudskiego na ministra wojny i za- 
biegł około jego uwolnienia wyzyskać ciąsłe 
wielką popularność tego męża, a skutkiem tego 
trzymać na wodzy niespokojne Żywioły lewi<o- 
we, jak też nic mieposiadjące masy ludowe, Sku- 
tak tych usiłowań jest jeszcze barazo wątpliwy. 
Co prawda, został stworzony szkielet dłą kicro- 
wniotwa wojskowego przez mianowanie c. i k. 
marszałka polnego porucznika Rozwadowskiego 
szefem sztabu generalnego, zamianowanie pew- 
nego pułkownika z korpusu Muśnickiego jego za- 
stępcą i powołanie wielu wysłużonych oficerów 
do ministerstwa wojny, również są w opracowa- 
nin plany organizacyi woiskowcj. a beben wer- 
bunkowy jest w ciągiym ruchu pod hastem: 


- „Ojczyzna w niebezpieczeństwie!* 


Powstaje sześć komend obwodowych i 54 u- 
zupcełniających, a pobór jednego rocznika jest fak- 
tem postanowionynm. 

Zdaje się wszelako, że urzeczywistnienie pla- 
nów wojskowych nie pójdzie naprzód bez więk- 
szych tarć. Między oficeraini, powołanymi do 
pracy organizacyjnei, zachodzą poważne różnice: 
polityczne, jak też rzeczowe, a. przejęcie mini- 
sterstwa woiny przez Piłsudskiego nie wydaje| 


ku wojskowego czwórporozumienia 


bi 


--— RY. 


Fyqo 


się jeszcze całkiem pewne. Muśnieki, pułkownił 
(były czynny generał rosyjski), powołany przeć 
rząd na stanowisko kierownicze, które zajmuje 
dcpiero od tygodnia, pisze w liście, przywiezio 
nym przecz posłańca z Warszawy do Lublina « 
różnicach, zachodzących w komisyi wojskowei. 

—— „Widzę się zmuszonym do złożenia urzę 
du, gdyż taka gospodarka sprzeciwia się mniemu 
iczncin Żołaierskiemu. Jest tu tak. jak zawsze » 
nas, Polaków. Dużo gadania, dużo intrygi, wiel 
gospodarki protekcyjnej. wiele stronnictw, a 

żadnej pracy realnej." 

Byly pułkownik-brygadyer legionowy, Jann 
szajtis złożył właśnie swój urząd w komisyi wo) 
skowej. 

Również stanowisko wyczekujace dawnyck 
żołnierzy polskich (legionistów przynależnych da 
trzech korpusów polskich) w sprawie ich wsta» 
pienia do armii, jak niemiej najświeższe zacho- 
wanie się P. O. W. w kwestyi wojskowej (rozkaz 
mobilszacyjny P. O. W., wszelako nie do wzmo- 
cnienia wojska legalnego) wydaje się stanowić 
silną przeszkodę w szybkiem wystawieniu armii 
polskiej. Przeszkody te jednakowoż mogłyby być 
usunięte przez, co prawda nieprawdopodobne, — 
przejęcie portfelu wojny przez Piłsudskiego. 

Wiadomość, że rząd polski zmierza przez 
przewlekanie rokowań możliwie opóźnić wycofa- 
mie się wojsk okupacyjnych, zdaje się, mimo de- 
menti organów prasy — przecież być słuszną. 
Również zaczynają nabierać pewnego nprowdopo- 
dobieństwa wiadomości o usiłowaniact: do przy- 
ciągnięcia do Pojski jednostek polskich ze związ- 
w charakte- 
rze wojsk okupacyjnych dla Polski wobec tego, 
Że za szybkie utworzenie własnego wojska pol- 
skiego absolutnie nie można ręczyć, a można li- 
czyć się z akcyą stronnictw demokratycznych i 
socyalistycznych, Jednakowoż dhigotrwala oku- 
pacya przez wojska mocarstw icentralnych nie 
wydaje się prawie możliwą. 

To też budowa państwa polskiego nie powin- 
ma dokonać się bez większych wstrząśnień. Wsze- 
lako przy oczekiwanych ruchach ludowych w 
pierwszej linii okupanci zostana narażeni na przy- 
krość. Za tem przemawiają dotychczasowe czy- 
ny terorystyczne, skierowane bez wyjątku prze- 
ciwiko organom, posiadaniu i urządzeniom oby- 
dwu zarządów okumacyjnych. względnie przeciw 
ich domuiemanygy zwolennikom. 

Radykajizacya hutu 

skutkiem pilnie uprawianej agitacyi czyni postę: 
py i — wedle poufnych wiadomości poszczegól- 
nych przywódców lewicowych —grozi btezpośred- 
nie niebezpieczeństwo wymknięcia się im kiero- 
wnictwa ruchem. Masy robotnicze. osobliwie w 
okupacyi niemieckiej, nie mają iuż być zadowolo- 
ne z konstytuanty, lecz dażą do stworzenia 

rad robotniczo-żołnierskich wedle wzoru 
rosyjskiego. 

Lewica, która obecnie zmierza dn urzeczy- 
wistnienia swoich celów. mważa za niepojęte, że 
okupanci dają swoje środki wiadzy jeszcze na ta, 
iżby. kryć tyły narodowo-demokratycznemu rzą- 


dowi „polskiemu. który uważają 2a agentów" 
czwórporozumienia. A że wedle niej okupanci 
stanowią główną przeszkodę na drodze. będzie 


musiała zatem bezwzględna wałka przedewszy- 
stkiem zwrócić się przeciwko nim. 

P. 5. Otrzymuje biuro ewidencyjne szła! u 
gen. (dwukrotnie), biuro wywiadowcze dowódz- 
twa w Krakowie, Przemyślu į we Lwowie, biuro 
wywiadowcze w Włodzimiejzu wołyńskim i va- 


stępca A. O. K. w Warszawie. 
podpirano: Han... maior 


Nr. 4998 _»OAZETA WIECZORNA" 


wnych, grobów rycerskich, zamków ł twierdz 
obronnych pełna, — sama jedna w obrębe swoim 
zawarła ich więcej bodai, niż icu się mieści na 
całym pozostałym obszarze ziem polskich. 

Ten w granice kuty, z bronzu lany, pomnik 
bohaterstwa i poświęcenia byłby też symbolem 
trwałości niespożytej owoców tego bohaterstwa! 
i poświęcenia, byłby wosobionym rrctestem prze- 
cw wszelkim -- urągającym ciemon naszych 
zmarłych — próbom „prowizoryum*, jakieby nam 
— dziś, czy jutro z Londynu, czy z Manchesteru. 
czy może nawet wprost z... Petersburga narzucić 
tu chciano, 

A wreszcie w wyobrażeniu I pojęciu swoich 
' obcych skojarzyłaby Się ta grupa lwia z samą 
nazwą miasta, nadając jej doprze zasłużoną treść 
i sens wewnetrzny, pasując gród nasz na „mia- 
sto Lwów“ — „La ville des lions“, jak nazwał! 
go w artykułe swoim gość nasz z Francyi į przy- | 
jaciel p. Andre Lichtenberger, gdy opowiadal 
swoim ziomkom o dziejach obrony Lwowa. 

Taki Iwi pomnik, wzniesiony w m:ejscu, z 


O iwi pomnik 
dla obrońców Lwowa. 


Lwów, 22 listopada. 


©- Komitet obrony narodowej na posiedze- 
miu 20 bm. uchwalili przedstawić projekt poninika 
Sp.żowego dla obrońców Lwowa. Z uzasadnienia 
tej myśli, zastugującej na gorace poparcie ogółu 
społeczeństwa polskiego, sporządzonego W spo- 
sób wyczerpujący przez p. dra l. Pane;gkową, 
wyjnutemy punkty najistotniejsze: 

Jednym z najpiękniejszych pomników Fran- 
eyi jest sławny „lew“ Belforcki, widny zdała, wy- 
kuty w skałe, dominującej nad miastem na pamiąt- 
kę jego bohaterskiej obrony przed  Prusakami. 
Załoga Belfortu spełniła w sposób bohaterski nie- 
wątpi wie jasny i prosty obowiązek żułnierski. 

śle gdy we Lwowie garstka zdemobilizowa- 
nych oficerów różnych formacyi, zaskoczonych 
zdradzieckim zamachem, bez broni, bez Środsów 
do walki, stanęła do walki z najazdem ruskim na 
czele młodocianych ochotniczych zastępów, guy 
dzieci szły na kułe tub w gorszą od kul niewolę 
u niepoczytalnego wroga gdy kobiety i młade 
dziewczęta w najtrudniejszych waruskach pelni- 
ły służbę wojskową, gdy ogół ludności Lwowa 
zsolidaryzował stę z ideą takiej walki, było to 
szajeństwem uczucia, które zatryumiowało nad 
trzeźwem obliczem zimnego rozsądku. 

Myśląc o treści, którą w nien, wyrazić poninik, 
musimy sobie wyobrazić nie lwa jak w Belfor- 
cie, ale całą grupę lwów. 

Na przodzie lwiątko, -- czujne. naraścią nic- 
widziałną rozpłomiewione i same już atakujące... 
To — dzieci twowsk e.. Tuż za niem Iwica-nmtka. 
ranna, -- zbiera się do skoku i walki... To — 
miasto Lwów i ogół jego ludnosci.. A w tyle 
ogromny lew, a pół jakby w śnie jęszcze po- 
grążony, ale już budzący się, groźny 7 przecią- 
ganiu się pół-sennem, gdy wstanie — widać to -= 
«iezwyciężony... To krai cały, to Polska i jej Do- 
taterska armia, 

Zamiast podstawy skała gran'towa. Postacie 
twie od'ane z bronzu. U spodu prosty napis. iako 
to n. p.: 

„Miastu Lwów i jego obroficow: Dzeciom, Ko- 
bietom, Zołmerzoyy — Ojczyzna." 

Taki pommik byłby symbolem nietylko dzie- 
jów ostatniej obrony Lwowa, ale i ogólnej tei 
roli dziejowej, jaką Lwów i kraj ten cały kreso- 
wy odegrały w naszej historyi. 

Ta grupa lwia, która ległaby na warcie nic- 
tako u bram całej Rzeczypospol'tej, mów łaby 
swoim i obcym, czem jest dla nas tey kraj, ta 
sławna ziemia Czerwieftska, co pobojowisk sla- 


Z jaką pomocą pospieszył 
Sprawozdania kasowe Krakowskiego 


Kraków, 20. listopada. 

Krakowski Komitet ratunkowy dla Lwowa 
zlikwidował już ostatecznie wszelkie swoje czyn=' 
ności i rachunki i podaje do wiadomości putlicznej 
następujące sprawozdanie kasowe: Składki. i ofia-; 
ry, składane na cele Komitetu wprost do jego xa-| 
sy lub przez Bank przemysłowy wyniosły 
302.394 kor. 95 hal, za pośrednictwem zaś dzien- 
ników ztożono 125.176 kor. 45 hal. (wszystkie te 
ofiary ogłuszane były imiennie we wszystkich 
dziennikach krakowskich, w niektóryca lwow- 
skich i w „Monitorze“ w Warszawie). Dar p. W. 
Zalewskiej na potrzeby żołnierza 20.000 kor., po- 
zostałość z oddziału „Ponoc dla uchodźców“ 1546 
kor., odsetki z rachunku bieżącego w Baku prze- 
mysłowym 915 kor. 89 hal, nomisy + Nsaucve 
133.173 kor. (tu mieszczą się zaliczki na zakupna 
żywności ra rzecz Miejskich zakładów abrowiza- 
cyinych lwowskich), zwrot zrliczek 23 197 kor. 60 
nal, różne drobne dochody 1229 kor. Razem Wwy- 
niosły dochody kasy głównej Komitetu 
607.630 kor. 89 hal. 


Tyleż wynoszą rozchody, złożone z pozycyi 
następujących:  Aprowizacya ubogiej ludności 
Lwowa 375.057 kor. 6 hal. (w tem żywność 
356.565 kor. 19 hal, odzież 17.480 kor., Światło itd. 
1011 kor. 87 hal); żywność i odzież dla żotwierzy 
ochotników, rannych i rekonwsalescentów 20.052 
woda wiieński wiele sobie obiecywał po tym, 
aliansie z Branickimi, Maryaż śpiesznie postano- 
wiono, mino ciężką żałubę, jaa w  Nieświeżu 
nastała po śmierci starej wojewodziny (tej wla- 
śnie „księżnej pani“, o której kiedyś pisaliśmy). 
Jesienią roku pańskiego 1753 odbył się ślub w Mo- 
ściskach z wie'kim spiendorzm, Błogosławił no- 
wiożeńcomn ksiądz biskup Sierakowski. a salwy 
armatnie w całej ziemi przemyskiej dudniły. Na- 
wet gazeta we Lwowie się ukazniąca, jakowyś 
„Kuryer Polski" pisała o akcie wcselnym, co nastę- 
puje: „Concursus gości był tak ogromny. że go 
miasto capere nie mogło. In assistentia jiczuych 
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ST. WASYLEWSKI. 


Romans prababki. 


(Ciąg dalszy). 
2. Księżna „Panie Kochanku*. 


Któżby tam wojewodziankę o sentyment py- 
tal, albo się jej „resentymentem* martwił? 

Pay młody gie podobał się od pierwszego 
wejrzemia. Oczy wprawdzie błękitne, zato włosy 
rudę, Krok jak u klaczy tatarskiej, tabaki pełno 
bo piecach, Mimo trzystu par sukien nieochęda- 
żny: ręce od ucierania nosa błyszczą niczem mar- 
wur, kapłona rozerwał ręką, Dulardę jada palca- 
mi. I nawet wcale mie wie, że na czoło wypada 
kawalerowi plaster simołowy przylepić, iżby było 
niczarośnięte w formie kwadratu. W językach 
slaby, z okrzesaniern nie tęgo. Nie taki wprawdzie 


ry okoliczne, nastąpił ślub przy inzęsistem z armat j 
biciu tak pod ten czas, fak też i w stofów przy speł- | 
nianix zdrowa królestwa Jejimości, oraz naycy i 
tak galanteryjnych jako t uczuc'owych. Petem 
tańce późno w noc „Ccemiiuuabzatuc, Pośród go- 
ści same honoraciory: ojciec oblubieńca j matka 
obłubiericy, pani Zamojska z synem Starostą no- | 
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kióregoby dominował nad miastem I nadawał mu 
charakter, mógłby, sądzimy, stać się wyrazem 
spełan onego przez nas obowiązku, godnego wo- 
bec przyszłych wieków i pokoleń uczczenia chwil 
dziejowej, miasta Lwowa i jego obrońców, 


Kraków naszemu miastu ? 


Komitetu ratunkowego dla Lwowa, 


kor. 21 hal; wypłaty (subwencye) gotówką 
123.547 kor. 25 hal. (w tem Towarzystwn „Ochro- 
ny Dziecka" we Lwowie 24.140 kor. 98 hal, „Zie> 
dnoczonyrm, polskim Komitetam* ws Lwowie 
10.006 kor., Lwowskiej Dciegacyi K., B. X na rato- 
wanie dzieci 15.000 kor., tejże Delegacyi dla rai- 
uboższych 30.000, Oclironce im. J. Pitsudskicga 
we Lwowie 5000 kor., Orgznizacył służby poczio- 
wej 500 kor, Centrainemu Komitetowi opieki siad 
uchodźcami z kresów wschodnich wa Lwowie 
20.000 kor. Komitetowi pomocy dla żołnierzy w 
polu 18.906 kor. 27 hał.), propaganda (koszta wig- 
ców, ogłoszeń, w czem nie liczono dar p. Waciawa 
Anczyca w iormię druków, wźrtości kilkurastu 
tysięcy koron, koszia podróży delegatów wysyła- 
nych przez „Biuro odsieczy“) 45/0 kor. 48 hal.; 
telegramy  pottorya, papier itp, oraz slużba 
3052 kor. 10 hal., komisy i kaucye 5497ł kor. 44 
nah; zaliczki 28.195 kor. 60 hrel.;; druk t rozsyłka 
sprawozdania 3154 kor. 75 lal. 

Rachunkami tymi nie są obiętę kwoty, które- 
mi rozporządzała Polską Komisya lLikwidocy'na 
(fundusz z.inicyowany przez Zdzisława hr. Tar- 
nowskiego). Udzielona przez Wydział administra- 
cyjny P. K. L. Komitetowi ratunkowemu na kupno 
żywności zaliczka 25.000 kor,, również nie jesz po- 
wyższymi rachunkami objeta, ponieważ z niej wy- 
rachował się Komitet "Wydziałowi administracyj- 


nemu P. K. L. 
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wniona, Że zawsze tak na Świecie bywa: i naj 


xOrszy raptus w baranka się odmienia, niech jeńc 
żony urodzonej skosztuje. Lecz Pan małżonek nis 
odmieni się ani pa krztynę, Pil, rąbał i zu adya- 
czył, z dziewkanii się w: biały dzień włóczył, raz 
nawet przeciwko oġcu własnemu irstancyę czy- 
niącemu kerda cobył. 

Pani matka, jak umie, pociesza młódkę, Ta-że — 
powiada — wyczekaj przystojnie choć trochę, a kon- 
solacya sama potem przyjdzie. Ta-że, tłumaczy, ty- 
iut wojewódzki mu się patrzy, więc rie mieczni- 
kową umrzesz, ale wojewodziną wileńską. Ale 
jakoż z nim wytrzymać, skoro trzeźwym nigdy 


zości. dia których pom'eszczenia opróżniono dwo- jnie jesi, a na psie fizle patrzeć nic sposób. Takaż 


to zawsze bywa łożnica maiżeńska dla vialo- 
głowy? Nie lożnicz, a każń przebrzydła z Nuga. 
wym pijanicą. Pijanica za się szumi, aż Li'va i 
Ruś drżały w posadach. Nie taki wcale gluoł i 
nicokrzesany, jako mówią, mądry jest i prz Sis- 
giy hulaka. Najpierw uczynił sobie harem wdzig:7- 
uy na zamku, sprowadziwszy cały tuzin ribyto 


glupi, jak ten Hieronim Sanguszko, co trzech żon 
swo ch na palcach zliczyć nie umiał, ale zawsze. 
A gdzie txnąć mówią jak najgorzej. Pono hulaka. 
raptus i pijamioa, podchmielony po tajarsku wy- 
Jziwia, rabie i pali naokół. Poco mu tam malon- 
Ci dostojnię urodzonej, skoro on cò wieczór dziew- 
ce żadnej na wsi nie przepuści. Zmarnuje pannę, 
dwie ją do łożnicy wprowadzi. 

Lecz któżby wojewodziankę o sentyment py- 
tal, iub się jej resentynientem martwił? 

Pani Bolemówska miaskała jezyczkiem na 
myśl o prelitach z fortuny litewskiej, pay woje- 


skirowskiru, panowie Branch i Bractawski z jel- 
mościami, woiewodzic Sapieha, pan Soliohub ge- | fraucymeru. i 
nera? artyleryi, Goltz, generał major, Graz magna- Nocami też dziwnie się dzieje. Zabawę rozo- 
terya rozficzna z Kowla, Czetrynia, Krystynopo- | czyna ulubione larum: na dziki odgłos bębna 
le, Bełza i wszystkiej Rusi. | staje pod bronią cały oboz miecznikowskiego woj- 
Choć po prawdzie niewiedzieć, czemu się| ska t strzelają z armat przez całą noc, niby to, że 
tak radowali goście wescini. Bo żebyś ze świecą | nieprzyjaciel nadcięza. Lub znowu z pocztem uła- 
po całei zemi posk'ej byt szukał. nie znalezłoby | nów jedzie się po łup niewieści w ciche dworki. A 
się gorszego Oblubieńca od tego, co wojewodzian- | szarzariec! Młódkę niesytą w alskowie zostawił, 
ce bolemowskiej przypadł w udziale. Wstępowała | a podczas u „raptus puellae“ zabawia się i młode 
przecież w łożnicę spokojnie, miodów stanu u0-|Szlachcienki po pijanemu, jak się patrzy sporządza 
wego ciekawa, a prez Dania metke spjęrnie upeę- i nlusawi, Zasię raukiem może jejmość panią prze 
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Oprócz powyższych rachunków kasy ztów- 
nej Komitetu ratunkowego prowadził osobne ra- 
chunki oddział Komitetu, noszący nazwę „Pomoc 
dla uchodźców". Rachunki te, ogłoszone w dzien- 
uikach w lipcu br., zamknięto w dochodach kwotą 
42,083 kor. 16 hal., a w rozchodach 40.537 kor. 16 
hal, pozostałe 1546 kor. przelano do kasy głównej 
Komitetu. 

Wreszcie zawiadywał Komitet kwotą. uzy- 
skaną w styczniu 1919 przez „Biuro odsieczy 
Lwowa“ po usilnych strariach z Polskiej Komisyi 
„.ikwidacyjnej na akcyę werbunkową i formacye 
: chotnicze w kwocie 1 miliona koron, z kwoty tej 
«wypłacono  pułkownikowi St Skrzyńskiemu 
-90.000 kor., który przedstawił z niej Komitetowi 
rachunki, a resztę z narosłym procertem w kwo- 
cie 201.569 kor. wypłacono na ręce generała W. 
„waszkiewicza. Koszta przesyłki i bankowe wync- 
sv 77 kor. 93 hal. 

Razem więc czły obrót pieniężny Komitetu 
"atunkowego dla Lwowa (wraz z rachunkami 
urzekazanymi mu z „Biura odsieczy Lwowa“) 
wyriósł w dochedach 1,651.366 kor. 98 Kal. i tyleż 
w rozchodach, 

Księgę i kasę Komitetu badała Komisya kon- 
rolująca, którą sk.adali pp. J. Kretschmer, dyr. fi- 
„i Banku krajowego w Krakowie, Adam Kaczo- 
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go siedział w parlamencie Rzeszy Niemieckiej, by 
w duchu nie zdawał sobie już od dłuższego czasu 
Sprawy, że pan Paderewski, wielki i szczery pa- 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) || /9t4, bardzo dla Polski pożytaczny dzięki swym 
stosunkom na terenie zachodnio-europejskim i a- 
Warszawa, 19 listopada. |nerykańskim, jest niemożiwym na terenie we- 
(A.) Podczas przesileń gabinetowych we Fran- | Wnętrznej pracy codziennej, ponieważ mu brakuje 
‘cyi prezes Izby deputowanych odgrywa wielką Przygotowana naukowego, tej sumy wiadomości 
rolę. VWprawdzie przzydent Rzeczypospolitej na- |z dziedziny prawa państwowego i administracy|- 
samprzód wzywa do siebie o poradę prezesa sena- | nego, bez kiórzgo nie mioźna być prezesem gabi- 
tu, a dopiero potem prezesa Izby deputowanych. |16tu w żadnem państwie, a tein bardziej w pań- 
Nikt przecież nie został już od wielu łat prezesem |Stwie, dopiero się organizującem. 
gabinetu, przeciwko komu się oświadczył prezes! Mowa sejmowa pana Paderewsk'ego burzy 
zby. (coraz bardziej opinię wytrawnych kół politycz- 
Zdaje się, żz podobną rolę będzie odgrywał nych w Warszawie. Opinii publicznej, wzburzonej 
|w Polsce marszałek Seimu. Jest to ziawisko pożą- niesłychaną nieudolnością aparatu admin stracyj- 
dane i naturalne. Któż bowiem lepiej, niż pan mar- |nego i aprowizacyjnego, trzeba dać zadosyćuczy- 
szatek, zna nastroje Izby, kto utrzymuje poza niin |uiesiie. I właśnie system parlamentarny posiada tę 
równomierne ze wszystkiemi stronnictwami sto- |WYŻSZOŚĆ nad wszystkimi innymi systematami po- 
sumki, kto zna dokładniej, niż pan marszałek, war- |itycżnymi, że umożliwia on zmianę osób rządzą- 
tość polityczną poszczególnych posiów, ich przy-|CYch bez żadnych wstrząśnień dła państwa i dla 
gotowanie rzeczowe i ich wpływ na poszczególne |J980 porządku wewnętrzntgo i zewnętrznego, — 
grupy szimowe. zmianę konieczną wtedy, gdy niezadowoienie opi- 
Za kulisami przesi'enia gabinetowego, Które jnii publicznej zwraca się przeciwko osobom rzą- 
stało się jawnem dla każdezo znawcy Stosunków | dzacyin i uważa je za sprawców ogólnej niedoli. 
‘parlamentarnych po ostatniej :nowie sejmowej pa- Obecie przesiien'e jest jeszcz: jednym dowo- 


Dyletantyzm 
i przesilenie gabinetowe. 


sowski, dyr. Spółki fakturowej, dr. Emil Bobrow-:na Paderewskiego, pan marszałek Tranmbczyński dem więcej. że gospodarka państwowa dyletan- 
ski, poseł na Sejm i dr. Michał Siedlecki, prof. ujął w ręce nić rokowań pomiędzy stronnictwami. |tów tworzy maiwiększe z'o, które spadło ua pań- 
'jniwersytetu Jagiellońskiego. Komisya ta stwier- |Toć jest naturalnem, że w interesie Sejmu, a więc Stwo poiskie po odzyskaniu niepodległości. Krzy- 


dziła zgodność z kasą i alegatami i udzieliła Kos 
nitetowi absolutoryum. 


Prof. dr. St. Ciechanowski, przew. Komitetu. | 


| 


odnowić przedpłatę !| 
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praszać. 
treca, kanarki sprowadził, $piewejące kuranty, je- 
den co godzina, drugi co kwadrans. Zegarki i ka- 
darki! A bodaj cię kaczka podeptału filistyriz! Pan 
wojewoda ojciec, także pociesza, a uspokaja sy- 
nowę. Każe mu się przenieść do Żółkwi, poten 
starostwo mirowskie daje Synowi (żebyś się na- 
reszcie ustatkował szaleńcze), ale tu miecznik je- 
szcze gorzej sobie poczyna. 

Dosyć tego! już pojęła pani miecznikowa. iuż 
i pani matka rozumie, że nici z dalszego noży i. 
Bogata jest przecież i butna, krzywdy córuchnie 
czynić nie da. Odjedź dziecko piianicę co prę zj, 
do domu wracaj, rozwód z nim weźmiesz od łoża 
1 tortuny. Teraz one obie larum uczyniły. A wia- 
domo, jak głośno krzyczą białogłowy w instan- 
cyach. Pan wojewoda list za listem pisze do War- 
szawy, kołacząc o rozwód dla syra i zzklinając o 
łaskę ks. Młodziejowskiego, audytora sądów pry<i 
masowskich. Stało się jako wszyscy chcieli. „Pa-| 
nie Kochanku“ popijał dalej z kochżnkami, a księż-: 
na miecznikowa do matki wróciła do Głogowa i 
Białegostoku. Bóg widzi, że chciała być w statku 
małżeńskim niezłomna, lecz teraz nie «dzierży. 
Wszakże mnie panie małżonku, sam nauczyłeś 
„farsalin* niepotrzebnych, przez co obrzydziłam 
sobie honor i urodzenie. | 

Teraz rozumie, czemu to damy Radziwiitow | 
skie tak zawsze są m-eogarnione w temperamencie, 
sama już we krwi wigor gorący czuje. Prawie ta- 
kowy, jak u księżniczki Teofiłi siekierą kredens 
rozbijajacej. A skoro Radziw Howa jest, więc n- 
czyni tak, iako inne damy rodu: poszuka Konso- 
łacyi. Ucieka Sapisżanka po dwu latach udręki 
przy nawpół zidyociałym Hieronimie Radziwille, 
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Zegarki pokazuje i jeden po drugih na- odbiegła go Cza 


i gładkiego załatwiania spraw girzez marszałka |wicso nicnal przez cały rok nosam w Warszawie 


leży utworzenie większości 
sprawnej i politycznie odpowi:edzialnel. 
większość bizrze wówczas na siebie Starania, 


sejmowej, zwartej, Ina ta zwanych „galicyan“ i ich b'urokrtyzm. Tak, 
Bo taka istctnie biurokratyzm galicyjski grzeszy wielu u- 
by |sterkami. My sami nailepiej g tem wiemy. Przecież 


Sejm funkcyonował należycie, czyli przejmuje na |zwa!czamy ie ostatnie od tylu fat. Lecz nawet naj- 


swoje barki część tej odpowiedzialność, która do- |większe. grzechy biirokrayzmu galicyjskiego 


są 


tycchzas ciąży wyłącznie na jeďnyin człowieku, to drobnostka w porównaniu z grzechami i przewi- 


jest na manszałku. 


n'emiami dyletantyzniu warszawskiego, Czas tedv 


Dalej. dr. Wojciech Trembczyński jest zbyt rozpocząć tępienie go na całej linii. W przeciwnym 
dobrym prawnikiem, zbyt dobrze zna aparat pań- jrazie bowiem ten dyletantyzm zabije państwo pol- 
stwowy, polityczny i admin'stracyjny państw tak „skie. 
dobrze rządzonych, jak Prusy i Niemcy, zbyt dłu- | 


Agitacya czeska na Spiżu. 


(Od naszego nowotarskiego korespondanta). 
Nowy Targ, 20 listopada. |bynajrnniej, gdyż i tam skomcentrowali miemało 


Caty s zereg wiadomości potwierdza fakt, że! wySi*ków, bezsprzzcznie jednak 


Czesi bynajmniej nie lekceważą sobie sprawy 
plebiscytu 
na poiudniowych kresach polskich, zwłaszcza na 
Spiżu. Nie znaczy to, aby zaniedbywali Orawę — 


= 


ANA E PAo Saha 


ipska po siedmiu latach małżeń- 
stwa, doczekała z trudem jego śmierci aczyń- 
ska. Choć Hieron m baraneczek istny naprzeciw 
ks. Miecznika. Albo Barbara z Zawiszów Radz:wit- 
towa, pommana dzieci zrodzonych ze siebie pięt-na 
ścior-<zqa awanturowała sę z jakimś panem Ło- 
potten, choć i iei mąż w poczet świątobliwyca 
mógłby snać zostać zaliczonym, gdyby go z mle- 
cznikiem postawiono w paraganie: Więc i księżna 
miaczn:kowa  instancyi rozwodowych nie czeka- 
'gc, rzucila co prędzej jarzmo małżeńskie. Była te- 
raz woma. Dla kogo? Sama dia siebie, dla nikogo 
jeszcze. Posłuszna słowom matczynym pojechała 
do Białego Stoku, a gładkie tusculum hetmańskie 
wydawało się jej teraz po trzykroć cudowniejsze. 
I zgola inne siurpryzy odkrył przed damą Stary 
zegar z murzynkami. 


3. Dyplomacya pana Durand. 


Nietylko wma szumiące. nietylko Śpiewaków 
operowych i toalety dla pani hetmanowej saro- 
wadzał ekstrapocztą z Paryża pan Branicki, lecz 
był też kordynalnym famuiusem nolityki wersal- 
skiej. Największa nasza nadzieja iest w radze i 
pomocy Francyi — pisał i mawia” pan hetman 
wszem wobec. a gdy zę Śmiercią hetmana w. kor. 
Potockiego przyszło mu z rozkoszą odm enić bu- 
ławę polną na koronną — wziął 15wrocześnie 
rząd i protekcyę nad wszystką robotą francuska, 
w Połsce za lat ostatnich Augusta Ml-go. Zwa!ło 
się to „sekretem królewskim”, Jaki był „sekret“ 
— wiadomo. Oficyalnej oz gębłości przeciwstawia- 
no tajną niby — życzliwość, ə której wiele mó- 
wią grzeczni panowie Broglie, Paulmy į Betański, 


główny nacisk położyli na ziemię spiską, 


Tłumaczy się to przedewszystkiem bardzo 
wiełką wartość spiskiego żupaństwa, 
jako terenu klimatycznego, zdrojowiskowego i 


zg e 


W” istocie zaś pracują pilnie, by Polskę w jak naj- 
większym odmęc.e  anarchistycznym pograżyć. 
Nietrudno o to, tem więcej, Że tysiące Kwrów piy- 
ną. a płyną z kas wersalskich. Pan Bran cki już 
święcie zdeklarowany jako republkani bierze sam 
obiite subsyddva francuskie, a więcej jeszcze roz- 
daje. Sztab francuski zjechał na Podlasie į używa 
skwapliwie ntrygi niewieściej. Pani Kararzyna 
Mniszchowa wciągnięta dg sekretu i Amela Briih- 
lowa, pani Starzeńska, starościna brańska. Obo- 
wiązki dam wcaie wdzięczne: rozsewać złota 
między szlachtę. Kieruje robotą szwajcarski obie. 
żyśw.ał pan Beck, sekretarz ambasady francu- 
skiej, pozostający w wie'« ch łaskach u hetmana, 
bo starowina hetman ani się domyśla, z :aką in- 
strušcyą przysłano pana Becka do Białego Stoku 
(„Niechaj spęta hetmana (zk, aby bez francuskicgo 
pozwolenia ne mógł postąpić ant naprzód. ani 
wstecz. A skoro go uż trzymamy za koniuszek 
prawej ręki, nie trudno go bedzie złapać w pól*.) 

Żywiej teraz na zamku niż zawsze, Dźwięczą 
nowiutkie liwry i dukaty, kołują szryfty tajemne, 
kłębią się konferencve, sztafety, w zyty. Tem le- 
piej, aimorowi figlować w zgiełku. Więc pan Mok- 
ronowski z uszenowaniem przykleja rogi he'ma- 
rowi, używając wszelakich uciech z jego połowi- 
cą. też wszystkie Francuzy rozkochane po uszy, 
bo każda z pań powolna in do sytości. Pemi sta- 
roŚścina bolemowska ma swój ważny wydzizł w 
polityce i erotyce polskiezo Wersalu. W Paryżu 
wie iuż od dawna monsieur Paulmy, że może za- 
wsze liczyć na nia, naiecoriiwszą zausznice. W'dać 
to odr:zu z nizkich ukłonów, z estymy i hołdów. 
jakimi przez Francuzów otoczona, 


(C. d. n.) 
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„ turystycznego, z czego u nas nie wszyscy jeszcze 
zdają sobie sprawę. Drugą przyczyną, to podat- 
„niejszy grunt dla agitacyi wśród górali zamagut- 
skich, którzy w przeciwieństwie do Górne) Orawy 
byli dotąd pozbawieni przywódców -iuteligentów i 
znacznie 
mniej narodowo-uświadomieni. 

Wreszcie i to trzeba podkreślić, że Spiżak jest na- 
ogół potułniejszy od Orawca, i łatwiej ulega tero-| 
rowi, którego Czesi mie szczędzili i nie szczędzą. 
Otóż tem ostatni motyw: gra olbrzymią rolę na Spi- 
żu, krępując niemiłosiernie swobodę wypowiedze- 
nia się i myślenia. 

Przestrach zaś wdraża w mózgi chłopskie Opacz- 
ne pojęcia, toruje drogę uwierzeniu w czeskie wy» 
mysły i plotki. 

Centrum czeskiej agitacyi — to miasteczko 
Spizką Biała. W fabryce tytoniu znajduja się Sie- 
dziba głównego komisarza plebiscytowego dla Spi- 
ża księdza Blahy. 

Ks. Blaka 
jest „homo-novus* w polityce, którego wydobyli, 
na światło dzienne po przewrocie ña Wegrzech 
-Czesi. Z pochodzenia Słowak, w stosunku do Pol- 
ski jest niewdzięcznikiem marnego pokroju. Był 
niegdyś ubogim wikarym w spizkich Drużbakach. 
Nie bez talentu, znalazł możnego opiekuna w hr. 
Zamyskim z Łubowni stał się wychowawcą jego 
dzieci. Dzięki protekcyi hrabiego udał się do Krd- 
kowa, tutaj 
dwa lata spędził na polskim chlebie, 

poczem po podróży do Rzymu również za polskie 
pieniądze wskutek poparcia Polaków, został szam 
belanem papieskim. 

Obracający się w wykwintnych polskich sfe- 
rach, giadki i sprytny, znalaz tuż ; 

po przewrocie drogę do Czechów 
i mianowany przez nich przedstawicielem Slowa- 


„QAZFTA WIECZORNA". 


sowych i podejmowania oficyalnych starań O po- 
myślny wynik plebiscytu. 
Czesi nie bawią się w komitety prywatne 
iub półtficyalne. 

Komisarz plebiscytowy spiski, mianowany przez 
Pragę, jest figurą rządową, wyposażoną w TOZ- 
ległe atrybucye, a na pieczęci używa nez cere- 
monii i wstydliwości państwowego herbu swei 
republiki. Co więcej, jest poniekąd nawet dykta- 
torem. 

Obok xs. Blahy pracuje prof, Strybicki, 
Czech, mówiący dobrze po polsku, dłuższy czas 
niegdyś mieszkaniec Krakowa. drugi Czech Mach, 
oraz Macio, urzędujący w amerykańskim (!!!) 
mundurze. Biuro posiada nadto cztery siły kan- 
celaryine, szereg znakomicie płatnych pomocni- 
ków do specyalnych robót, cały batalion agitato- 
rów, z xtórych wielu pobiera po parę tysigcy ko- 
ron miesięcznie, dalej JO automobilów  ciężaro- 
wych, 3 osobowe i 4 autobusy, kursuiące stale 
imiędzy Spiską białą a Starą Wsią, oraz Podolń- 
cem i Lubowlą. Ostatnie 
. ułatwiają luduości za darmo lub po Śmiesznie 

uizkich cenach komunikacyę, 
bardzo tu utrudnioną dla braku kolei. 

Urzędowytn organem  agitacyjnyin jest po 

słowacku redagowany tygodnik „Tatry“, wysiła- 
jący się wprost na obelgi przeciw Polsce. Poza 
„tem wychodzi 
niemal codzień tysiące odezw, 
"ozrzucanych w każdej wsi, w każdym z przy- 
siółków przez żolnierzy i dowożonych automobi- 
lami. Odezwy n'e odznaczają się wcale wykwint- 
ną formą, treścią ich iest również zohydzanie 
Połski i spisko-orawskich działaczy. 
Razem z „bibuła“ rozwożą Czesi ogromne tości 
mąki (po 3 kg. tygodniowo na rodzinę!), tytoniu, 
cukru, spirytusu (no fitrze na rodzine), likierów, 
wiateryałów na ubrania, butów (po 60- -80 *koron 
za parę) 


kó j a kongre kojowy do Paryża. |, À A e 7 ; 
ków, pojechal na kongres pokojowy K itd. itd. Środki pieniężne komisaryatu są wprost 


Sr 


| majątku do Polski — jest treścią działalności ks. 
„Blehy i jego pomocników, treścią czasopisma. 0- 
l dezw i broszir. S'ułym zaś tematem w zohy dza- 
Miu Poiski == to katastrofa aprowizacyjna. I tu — 
i niestety + trzeba przyznać, że wywiera Ona 
„fatalnie ujemny wpływ na ludność plebiscytowych 
| obszarów., 


Zwłaszcza stan aprowizacyi, niesłychanie wprost 
nędzny w nuadgranicznych powiatach górskich, w 
Zywieckiem, w Myślenickiem, Nowotarszczyźnie, 
wpłynie niezmierrie ujemnie na pojęcia ciemnych 
mas chłopskich o Polsce. Niema co tego ukry- 
wać, że 

masy są jeszcze nieuświadomione; 


Śląsk Cieszyński uświadamiano przeszło pół! wie- 
ku, a ieszcze tam znajdzie się Kożdoń i jego adlie- 
renci, jakżeż więc od Spiżaków po 8 lstach pracy, 
z czego na okres wojennego zastoju trzy przy- 
pada, wymagać dokładnego zoryentowania się w 
polskich sprawach. Czego możra wymagać od 
chłopa, który widzi, jak w żywieckich nadgranicz- 
nych wioskach od lipca brakowało soli! Jak te- 
mu chłopu powiadać potem o bogactwach Polski i 
jej kopalniach soli, skoro on tego towaru u naibli z- 
szych sąsiadów w Miełpolsce nie ogląda? A do- 
dajmy, że chłop spizki wdrożony od wieku w su- 
rową administracyę węgierską, niezaprzeczalnie 
= dbającą o jego materyalry dobrobyt, tera 
atwiej 


uicdz może z jednej Strony czeskiej agitacyi, 
z drugiej terrotowi, gdyż nauczył się władzy słu- 
chać i władzę szanować, w Polsce zaś tej spręży- 
stości państwowych organów nie widzi, a stąd też 
latwo je zlekceważy. 

Przedstawiwszy powyższe fakty i nastroje ze 

Spiża, należy zapytać, 

czy rząd połski zdaje sobie należycie sprawę 

i z wartości Spiża i czeskiej agitacyt, 

bo na brak informacyi o tym starie rzeczy skarżyć 
się nie możc. Powtóre: czy rząd polski należycie 


Tu okazał się zagorzałym czechofilem, pracującym |. * "2 osiki m4 ad c. d ; 
bez skruputu ma ekoe: Słowaczyzny, jakkol- | PEOSTANICZONE, Czesi bowiem dobrze wiedzą, że | wobec koalicyi popiera sprawę rozszerzenia pls- 


wiek już wtedy stosunek Czechów do Słowaków |opanowanie Spiża pozwoli im w bardzo krótkim | biscytu na okręg kiezmarski i lubowdski, to jest 

na najcerniejszą dla nas pod każdym względem 
dolinę Popradu, gdyż wyrok paryski skrzywdził 
nas w tej mierze, pozbawiając tę część Spiża pra- 
! wa głosowania — czy też zeniechał starań, wy- 
chodząc z mylnego założenia. że sa sprawy waż- 
niejsze. niż tak maly skrawek ziemi podtatrzrń- 
| skiej. Wreszcie należy zapytzć, czy rząd polski 
wstydliwie usunąwszy się od oficyalrej akcyi pie- 
| biscytowej, oceniając należycie czeską agitacyę, 
przyszedl w takiej mierze z pomocą działaczom 
spisko-orawski i godnym zaufania, sprężystym kc- 
mitetom plebiscytowym, iżby mogły one snarali- 
żować wrogą działalność, sprostać zadaniom i 
poszczycić się zwycięstwem, do którego sumieu. 
ną dotychczasową pracą przygotowały zrakomity 
zruni, 

Idzie oto. zby dotąd uzyskanych sukcesy nie 
utnacić przez zaniedbanie i lekceważenie, 
Nikła pomoc nie wzmocni wcale dotychczasowej 
roboty; musi być tak poważną, aby zniwsczvłą 
czeską agitacvc i obroniła nasz lud przed zasia. 
wionemi pułapkami. Z: 


by? jak najgorszy. 
Charaktedystycznym obrazki@m z pobytu w Pary- 
żu było spotkanie ks, Blahy z delegacyą 


orawską; 
rozmowa między ks. Machajem a mim była nie- 
zmiernie przykrą, a w czasie dłuższej wymiany 


zdań, Blaha ani razu nie ośmielił się oderwać oczu | 
od ziemi i spojrzeć na obrońców polskości Spiża i 
Orawy, na tych dwóch prostych górali, którzy po- 
jechali światami bronić swego iężyka i wiary prze- 
ciw akatolickim Czechom, zaprzyjaźnionym z Ka- 
tolickim księdzem. Ala dla interesu robi się wiele! 
Sumienie Blahy pozwoliło mu występować jako 
księdzu z wrogami Kościoła, pozwoliło zdradzić 
narodowy interes słowacki i 
'€zarną niewdzięcznością odpłacić się Polakom, 
którym jedynie zawdzięcza swą karyerę. W na- 
srode za działalność paryską jest dziś ks. Blaha 
generalnym wikaryuszem spizkim, a zarazem maj- 
poważniejszym, przez Czechów popieranym kan- 
łydatem ną świażo osieroconą spizką stolicę bie. 
skupią. Jego to wymienia z goryczą memoryał ks. 
inki i Jehliczki, rozesłany katolickim biskupom 
państw koalicyjnych i sprzymierzonych, jako 
wbrew woli duchowieństwa 
1arzuconego przez praski rząd kościelnego dostoi- 
ika. 
Władza ks. Biahy, jako piebisdytowego komisarza 
jest bardzo roziegła; 

iak można wnosić z miektórych urzędowych ak- 
tów, w pewnych sprawach Stoi ponad wojskiem i 
ponad administracyą, które są mu bezwzględnie 
volległe. 

Zauważyć przytem należy, że :ząd czeski 
n.enra zupełnie tych skrupułów. co 

polski, który nigdzie w robovie plebiscytowej 
niewystępuje oficyalnie. 

Tak na Sląsku, jak i na Orawie : Spiżu cała praca 
plebiscytowa spoczywa w rękach komitetów. 
Broń Boże, aby coś wspomnieć o rządzie war- 
szawskim! Dziwna to wstydliwość, bo przecież 
nikt nam nie Śmie odmówić czy kwestyonować 
prawa i obowiązku otwartej obrony spraw kre- 


czasie odbić z procentem choćby kilkudziesięcio- | 
milionowe wydatki np. przez wywóz olbrzymiej 


ilości drzewa lub kamienia budowlanego. 


spizko- Żywność sprzedają ludności półdzrmo lub rozdają 


całkiem darmo, 


a iest jej tyle, że chłopi handlują już masowo spi- 
rytiusem i cuirem. Jedna np. Stara Wieś, licząca 


parę tysięcy mieszkańców, otrzymiala cztery peł-; 


ne ubrań automobile ciężarowe dla rozdania mię- 
dzy ludność. Żołnierze czescy wraz z końmi i wo- 
zami pomagają tylko za wyżywienie w pracach 
ma roli w młóceniu i transportowaniu produktów 
do przewożenia zaś za darmo służą autobtsy. 
Fałszywe pieniądze — a tych jest nieuliczona 
ilość — wymienia ks. Blaha bez ograniczenia na 
prowdziwe; inna rzecz, że rząd czeski sam potem 
temi fałszywymi banknotami wypłaca za rekwi- 
życye na Słowaczyżnie lub wmawia w cl.łopów 
spiskich przy wypłatach, że są prawdzi ve. Wsiom 
wympasającjm latem owce, nadaje xs. Blaha pa- 
$twiska i polany, oraz obszary leśne; np. miesz- 
kańcom Frydmanu obiecał / 

za darmo rozdać grunty, 
jakie zakupili chłopi ze wsi Dębna, leżącej po ma- 
lopolskiej stronie jeszcze za węgierskich czasów. 
Mieszkańcom Żarn pozwolono na bszp'tnz iży- 


wanie polan w dobrach jaworzyńskich Flohexl ie- 
go. Bezpłatne wycieczki do Pragi, siingowane li- 


sty rzekomo od krewnych z Ameryki z ostrzeże- 
niami przed Polską, jazdy ks. Blahy i wiece, na 
których występuie w uroczystych biskupich fio- 


letach, wreszcie nadawanie lub obizscywanie uiępe- | 


wnym dotąd księżom godności duchownych 
są dalszemi Środkami agitacyi. 

Nie gardzi się i wpływem szkoły. 
Oto już ranczyciele czescy na Spiźu otrzymali 
wskazówki wpływania na dzieci, aby te znowu 


zjednywały rodziców i krewnych dla czeskiej "e-, 


publiki. Wogóle rzad czeski nie szczędzi wydat- 
ków. obietnic i pracy. Dotychczasowa agitacya 
kosztowała już niemałe pieniadze. 

Nie szczędzi Praga przedew'szystkiem terroru. 
Usuwania polonofilskich wójtów, straszenie dłu- 
gami Polski, grożerie, że głosujący za Polską mu- 


(szą po plebiscycie opuścić Spiż i wynieść się bez 


H t . 
PG o katastrofalnym 
r . > aa 
| końcu swojej armii, 
Lwów, 22 listapaJa 

(zet) Bezprzykład::ej wprost klęsce. jaka 
spotkała „sławną“ armię ruską pod Kamie/cem 
| Podolskim, poświęcił „Wpe ed“ dwa artykuły: 

ekrologi. A ote dwa z ni.h urywki: 

— „Stało się! Z nami stało się to samo, 
co stało się przed rokiem z Niemcami, przed 
półtora rokem z Rumunią, która cała byla zam- 
knięta dokoła J:ss w trójkącie śmierci, a przed 
czterema laty ze Serbią. 

Na nic nie zdadzą się tu wzajemne oskar. 
żania o zdradę, Ukrainy nie zdradzili «ni Mad- 
dnieprzańcy, ani Nad niestrzańcy. Oni w zyscy 
z wieikiej miłości do Ukrainy byli są i narażeni 
na niewypowiedziane bole i nędzę, oni życie 
swoje, swoj krew dawali i dają za idęę swojej 
państwowości. Nie czas na oskarżanie się... 

j „.„Przeżyliśmy wiele. | teraz musimy spo- 
|koinie i rozważnie przyiać ten nowy cios. Jak 
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IN A D EE BS HE A N E. wchodzi: „Królowa Korony Polskiej" Stanisława 


4 Ea Pag e | Wyspiańskiego i część koncertowa, w której bio 
WSZYSLY a 

D BEZ 

& 


7m y chwalą i z zachwytem wyra- |rą udział pp. Korolewicz-Waydowa, St. Argasiñ- 
Age 3 |] żają się o najnowszym pro- | Ska-Choynowska, Barwińska, Żelazowski, orkic- 
y gramie w kinoteatrze ‚LEW‘ stra i balet, 
TOE S T EES S SIO EEE TOWA 
tło jeszcze tyiko dwa dni najwspanialszy NIEWO LEBIE 
dramat salonowy włoski w 5 częściach p. t. 


staraniem į silami Uniwersytetu żołyierskiegu 
Pimą Memichelii, ; 


Y ZŁOTA „Leci liście z drzewa”. 5 strof krwawej pieśni z 
T. 1863--4 I, Wiśniowskiego. 
N T R A (ZM W niedzielę, 23 listopada o godz, 7-mej wiecz. 
zwaną przez swych wielbicieli 


„Straszny dwór", opera narodowa St. Moniuszki 

W pon'edziafek, 24 listopada o godz. 7-110, 

wiecz. „Królowa Korony Polskiej", fragment dra- 

„mannaa zwan |IMatyczny Stanisława Wyspiańskiego i część kon- 
kiodyś, tak też teraz wołamy: Rozwagi i zimoej Stolica całej Ukrainy, Kijów, musi być na- 
krwi! Żadnej rozpaczy, żadnego zwątpienia ! sza i musi stać się stołecznym grodem „wolnej, 
Nie śmiemy dawać żeru naszym przeciwni: | zjednoczonej ukraińskiej rzeczypospolitej lu- 

kom. Dość poiało się krwi, dość padło ofiar. | dowejf 


certowa. 
Godnie i z powagą przyjmijmy te złe wieści, Wśród Rusinów pokufuje widocznie wiara 


meme | mara | 


Repertuar teatru lit.-art. „CZWÓRKA“ (1! 
Szaszkiewicza l. 5, naprz. żandarmeryi): 2 20 
Program V do 23 listopada: Gościnne wystę- 
py lenryka Małkowskiego, art. teatru Letniego 


3 ś 10 wd w Warszawie w słynnej kreacyi jako Pola Ne- 
gdyż złe nigdy nie zwyciężyło, a wola szerokich |Ww Cuda... gri. „Subtelna psychologia” sketch nap. N-ski. Go- 
mas ludowych musi być spełniona I ścinne wystepy greckiej tancerki Ruun Safvet 

w nowych tańcach. „Business js business“, ope- 
= A X — retka w I akcie J. Boczkowskiego. Oryginalny 

Warsztaty kolejowe warszawskie strajkują! „Fox-trott“ odtańczą Anda Kitschman į H. Mal- 


kowski. Nadto nowe numery solowe wykonają 
zawiesiły pracę wskutek niedostarczenia praco- | Anda Kitschman, H. Małkowski, S. Michałowski 
wnikom chleba. Ruch kolejowy odbywa się pra: |; M. Wiindheim. — Pocz. o 7.80 wiecz, 
widlowo. ŻE: 
Przypominamy, że zgodnie z uchwałą wydawców 
F lwowskich pism, powziętą na październikowem zebraniu 
JTWA CORAZ PRZYCHYLNIEJ ODNOSI SIĘ | io ma na celu wzmocnienie szeregów armii bolsze- |»Związku Wydawnictw" we Lwowie, nie będziemy za 
DO POLSKI. wickiej. mieszcząć bezpłatnie żadnych komunikatów, informacyi, 
Wilno, 22 listopada. Rząd sowiecki zamierza wydać nowe bank- |podziękowań itp., zarówno pochodzących od osób pry- 
(PAT) Popularność rzadu kowieńskiego wśród noty w arkuszach po 5, 10 i 20 tysięcy rubli na ak = od wszelkiego PCH Ta pie 
ludności litewskiej coraz więcej upada, Przyczyną arkuszu. Ruble carskie, dumskie i kierenki mają a w. "M e szą, ) kuj 
iego jest jego bezsilność wobec gnebienia ludności, być zupelnie wycofane. Ludność skrzętnie ukrywa |gguląeyo, na szczególno uwzględnienie, udzielać bę 
litewskiej przez oddziały niemiecko-rosyjskie. W, v AE rodzaje gee y R. SW ak a IB 
88 wifach z iRzowani nowozaciężni bunto-| SZczą kierenki, jako uznane przez Denikina. Kie- SAN r 4 w 
R" M st ko KA, razem |Tenki są mesowo przemycane na tereny, zaięte e ok biskup Gall na Śliska Biskup p E: 
z Niemcami i Rosyanami. Dobrowo'ni, którzy naj PrZCZ armie Denikina. z 5 w ssh 15., > 17, PR. kai > aś 
wczwadie rzedu stawili się pod broń, są bojkoto- A = Cgo, aE HE podiezie jego pizEZĄ 
A A z tejscowości, witany wszędzie serdecznie, z za 
x BĘ pa. = NF FE w. NOWE ROZRUCHY W KAIRZE. palem przez tłumy łudności mieiscowei. W Cie. 
m Weród e fitews par a EG Praga, 22 listopada. |szynie władze wojskowe i Rada narodowa przyię- 
siopniowy wzrost uczuć przyjaznych dla Polsai. (PAT.) Z Kairu donoszą o nowych rozru- ły biskupa barkietem, na którym reprezentowani 
Przejawy tego nimożą się ż kac dniem. OSta- | chach przeciw . rządowi angielskienm, podczas! były władze lokalne, oraz przedstawiciele władz 
inig PD i Krożach i Niemobsztach NU POWIE- którys woisko zmuszone było użyć broni: Tim- 'eentraltych. Wygłoszong SZEtcz przemówień SB 
cie rosieńskim li 


Warszawa, 22 listopada. 
(PAT.) W środę rano wszystkie warsztaty 
solejowe i dep?t remizowe okręgu warszawskiego 


ieznie zebrani chłopi litewscy WY-i pe demoustracye odbyły się rówuież równocze- i decziych 


stępili z energiczny Pro U e aritalo isnig w Aleksandryi. przebieg ich by! jednak o wic- Historya pegagogii cz. l, wydanie il. opra- 
rem rządowyńi. występującym z wrogiemi dla Pollio jagodniejszy, niż w Kairze. cowanc przez Dra Franciszka  Mejchrowicza. 
ski przemówiceniani. EE nakładem P. Tow. Pedagogicznego. spuszcza w 


OBWÓD HULCZYŃSKI ŻĄDA PŁEBISCYTU. 
Nauen, 22 I'stopada. 

(PAT) W córnoślaskim obwodzie ht lczi Ń- 
skim utworzył się związek niemiecki, który wo- 
bec michezpieczeństwa we clenia tego okręgi da 
repubiiki czeskiej, zamierza zaapejować do cnten- 
ty. aby pozwoliła ludności okręgu hulczyńskiego 
wisonać prawo samostanowienia. zagwaranto- 
wane w programie Wilsona. 


COINTE O RATTA || 0 dniach prasę. Brak tego Jodręczuwa dawał 
się odcznwać nauczycielstwu, przygotrwwującemu 

H : się do egzamiņów zawodowych. Cz. 1. podaje roz- 

Po zamknięciu numeru. wój pedagogii do połowy XVFHIL. w. i szczególny 
Nieszczęśliwy wypadek. Dziś po g. 11 lo. | "ladzie nacisk ma wychowanie w Polsce. Cz. 1. 
m Ee tego dzieła znaidnie się również w druku i no- 
e amerykański wskutek oderwania si obydwu daje daiszy bieg reform wychowania ad połowy 
skrzydeł samolotu wyskoczył z aeroplanu do o- XVIII w. do dzisiejszej doby, zaznaczając ważny 
E PROD mó” p nc WPIYW TOZWOMAI pedagogi W Polsce na podnic- 
ocrodu Potockich i zabił się na miejscu. |stenie poziomu oświaty na ziemiach ruskich, tu 
coo pm PE. autor zajmuje się również wyczerpująco najno- 
Aparat spadł na dach „pałacu Potockich, | w szemi zdobyczami na polu pedologii, wiążąc w 
który w chwili, kiedy dajemy numer na masynę, |SPosób maukowy te nową dziedzinę wiedzy z do. 
"ea = tychczasowy dorobkiem pedagogicznym wezól- 
ności. Praca autora zarówno z tych wzęledów, 
jako też dla jej aktualności w  odradzającej śię 
NERZEZYKZETWE UTREZZENEWATIORYCZEZEZENIEMA | |olsce, staje się bardzo ważnym „rzyczsbk om 
do podniesienia wychowawczego poziomu nowo- 


RADESŁANE czesnei szkoły polskiej. -- Edward Szaiawski. 


— -mma eaea „Szczutka” nr. 47 ukazał się świeżo, stanowiąc 
Asystent kliniki chorób wenesycznych i skórnych jak zwykle jedna wyhorną rakietę humoru, piz: 


BR zdzisław ROEFS vona tu i ówdzie słuszną a kłujęcą satyra prze- 


ordynśje jak dawniej od 2—4 ważnie na stosunki warszawskie. Wstępne micjszc 

we Lwowie, ui. Jabłonowskich 2. 2224 zajął tym razem Jan Kasprowicz, poświęcając 
Specyalista chorób skórnych i wenęrycznych  7ebiekny wiersz p. 1.: „Kochany Obrońco L.wo- 
Dr. BER GER Iwa“, maleńkim naszym bohaterom. Wybhorne to 


17943 ulica Sykstuska |. 15. (pismo satyryczne każdym swyin zeszytem dowo- 


moea |7 jek bardzo na czasie zostało stworzone j jak 
wiele jest w Polsce rzeczy, nadających się do wy- 


ARONI chłostania. 
TAMKA miejskiego a E A © ro: 
K wię miesięcznik. o którym tak mało kto poza sfe- 
W sobotę, 22 listopada o godz. 3.30 po poł: | rami interesowanymi wie cokolwiek. Jest rim 
„Sułkowski”, tragedya w 5 aktach Stefana Żerom- | „Lwowianiu”*, organ tow. właścicieli realności. 
Rosyi sowieckiej, bolszewicy w ostatnich dniach skiego Pismo to nabiera w czasach obecnych aktualności 
orzerzucili gros swoich sił na front piotrogrodzki, W sobotę, 24 i'stopada O guus. o-mej wIiecz. | ze względu na tak żywą kwestyę mieszkaniową, ' 
2 jednocześnie ogłoszono mobilizacyę ponowną | Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu pierwszej | którci omówieriu wiele poświęca miejsca. Ostat- 
wszystkich mężczyzn od 18 do 40 lat. Zarządzenie | rocznicy oswobodzenia Lwowa. W program | ui mumer przynosi sprawozdanie z bobytu nrezy- 


— 


tni 


OBRADY BERLIŃSKIEJ KOMISYI ŚLEDCZEJ 
ODROCZONE. 
Nauen, 22 listopada. 

PAT) Z kół parlamentarnych donoszą, że 
publiczne rozprawy komisyvi śledczej parlamentu 
niemicckiczo zostaną odroczone na czas uicogra- 
neczońy. Najbliższe posiedzenie tcj koniisyi odbę- 
dzie się dopiero za kilka tygodni. 


pałac płonie. 


JUDENICZ WYCOFAŁ SIĘ Z OKOLIC 
PSKOWA. 
Paryż, 22 listopada, 

(PĄT.) Z Helsingforsu donoszą, że armia Ju- 
dentcza wycotała się z okolic Pskowa. Dalszy 
odwrót wojsk Jndenicza odbywa się w kininis 
grane Estonii. Rząd estoński postanowił rozbroić 
urimię Judenicza, skoro tvlko przekroczy granicę 
Estonii, 


Z DZIAŁALNOŚCI RZADU SOWIETÓW. 
Wilno, 22. listopada. 
PAT). Wedle wiadomości, otrzymanych z 


N. 4045, 


nianej sprawie, sprawozdanie ze 
włascicel realności i program, mającego się nie- 
bawem odbyć zjazdu właścicieli reairości. 

Finta paskarzy, W „Gazecie Porannej* z 20 
tan. podaliśmy wiadomość z Krakowa o rewizyi 
w jednym z tamtejszych wielkich składów węgla ł 
zua'ezieniu 15 wagonów drzewa I 10 wazonów wę- 
gla przeznaczonych rzekomo na pasex. Jak się do- 
wiadujemy, wiadomość podana polegała na zupeł- 
aje mylnej informacyi. Wymieniony przez nas 
skiad węgla, zaopatrujacy szeroką publiczność w 
drzewo i węgiel po przepisanych i normalnych ce- 
noch. jest przeciwnie solą w oku paskarskich ban- 
darzy, którzy w zwalczaniu uczciwego kupiectwa 
me cofają się nawet przed rozpowszżchnianiem | 
falszywych pogłosek, chcąc odwrócć za każdy 
cenę od Sienie podejrzenie i zdezoryentować opi- 
nię publiczną. 

(ug) Ułaskawieni w ostatniej chwili. W Liu- 
blinie ubiegłego miesiąca zdarzył się wypadek, 
Śwadczący wymowne o wspan ałomyślniem set- 
cu Najwyższego Wodza. W dniu 15 października. 
o godz. 7 rano Stracić miano dwóch bandytów, 
skazanych na śmierć. Naczelnik więzienia i ka- 
pelaa zwrócili się telegraficziie do P łsudskicgo 
z prośbą o ułaskawienie. W dalu egzek:cyi prze- 
wiezona skazańców na Doły Czechowskie ; przy- 
sposobiono wszystko. Na miejscu stracenia z'a- 
wily się tłumy („Panem et circenses!) Oczeki- 
wano godziny 7mej. Nagle dorożką w szalonym 
pędzie przybył kapelan węzieuny, wioząc depe- 
szę Naczeln ka Państwa z rozxazem wstrzymania 
eyzekucyi. Kapelan odczytał depeszę skazańcom, 


którzy wybuchnęli płaczem. Jeden wołał jak 
dziecko: „Mamo. mamo!“ drugi wsnominał imię 


swej narzeczonej, Eyzekucyy wstrzymano. Do- 
cnodz fa iuż godzina 7-ma... 

(zet) Polskie kotonie w Rosyi południowej, 
Liczne kolonie polskie na terytoryum połudnowou 
resyjsk em ~- jak donosi „Warsz, Riecz* — roz- 
wijają żywą działalność, która może w przyszło- 
ści odegrać ważuą rolę w rozwoju stosunków 
ekonomicznych z Rosyą. I tak przed niedawnym 
czasem powstał w Charkowie bauk polski z ka- 
pitałem zakładowym w sume 10 miionów rubl. 
w Sartanie, w gub, Jekaterynosławsk ei e 

j 


naryusze „low. Maryampolskiego" i „Providen-i 
ce Russe“ utworzyli przedsięb orstwo przemysło- 
we, oparte na udziałach pod nazwą , Sami sobie", 
Jeszcze w roku zeszivin przystąpili do założenia 
fabryki, która wyrabia teraz mesięcznie około 
2000 arszynów szewiotn, a w ciągu pierwszego 
roku istnienia dała dochodu 128 procent. Przed- 
siębiorstwo to śp eszyło z pomocą organ:zacyom 
polskim na wschocdrie. 

(zet) Polacy w sejltije ezeskim. Ustawa wy- 
borcza do sejmu w Czecho-słowaczyźnie przewi- 
duje wybór 300 posłów, a mianowicie 164 Cze- 
chów, 54 Słowaków. 62 Niemców, 10 Rusinów, 7 
Węgrów i3 Polaków, 

(zet) Siczy ńskił.rediyivus. Na konferencyi ru- 
skich organ zacyj w Nowym Jorku przemawiał 
między innvmi niorderca Śp. Andrzeja hr. Pota- 
ck'ego -— Mirosław Siczyńskij. 

(zet) Kamreń — zamiast chieba. Pod powyż- 
szym tytułem zamieszcza „Wpered* notatkę, iż 
gdy zajęci w drukarni Ławry peczerskiej wysłali 
do metropolity Antoniusza qelegacyę z prośbą o 
wezamykanie drikarni, metropolita odrzekł im: 
„Przywykliście za boszew:ków pić szampan i ba- 
wić się — to też teraz posiedźce bez pracy“. 

(s-i) Reri-.keri. W Moskwie szerzy sę choro- 
ba zaraźliwa azyatycka, połegająca na tem. że 
chory popada w stałą śpiączkę * obojętność ma 

«wszystko. co sie dsieie dokoła niego.’ 

Czesi wydria kartki na prowianty, ‘Delegat 
czeskiego ministerstwa spraw zagranicznych Ba-| 
chowski wydaje w Cieszynie kartki na prowianty 
mielscoweł ludności polskiej, która po odbiór pro- 
wiantów tych musi udawać się za linię demarka- 
cyjną. Zarządzenie to wydano w celach acitacyj- 
nych. 

Mrozy w Wilnie, Termometr wskazuje — 
189 R. 

Do ofiarności publicznej, W redakcy! na- 

szej zgłosi! się onegdaj gospodarz z Melechowa, 

| Jan M., przyrosząc wiarygodne poświadczenie 
tamtejsczej gminy, iż internowany przez wladze 


„GAZETA WiCCZOWRA” 


do oliarrości publicznej, Z dniem dzisiejszym 0- 
twieramy dla niego składkę w Administracyj na- 
szego pisma, Datki uprasza się nadsyłać „Dla in- 
ternowanego przez Ukraińców“. 

(—.) Zapobiegliwy gospodarz. Sawa  Gocki 
chodzi już wprawdzie w palcte, ale jako zapobie- 
gliwy gospodarz, postarał się wczoraj a nową 
kurtkę, którą skradi z wystawy skłepowej Chaima 
Weissteina przy ul. Krakowskiej 1. 20. Właściciel 
sklepu wczas spostrzegł kradzież, kurtkę odebra!, 


a zapobiegliwego gospodzrzą oddał w ręce poli~, 


cvarta. 

(---) Nepewny schowek, Julianowi Ohlyemu, 
imajstrowi kaflarskiemu, zamieszkałemu przy ut. 
Łyczakowskiej L 4, skradziono wczoraj popołu- 
dniu schowane w szafce pudełko blaszane z 700 
koronami. 


| 

g j] 

{—) W drodze z dworca „Podzamcze” do 
miasta na szkodę Mieczysława Zielińskiego zgl- S 


nęła wczoraj z wozu przedsiębiorcy przewozowe- 
go Parnesa waliza, w której byty futra, bielizta, 
tytoń i inne rzeczy, przedstawiające wartość 50 
tysięcy kor. Rzeczy na wozie pilnował służący 
Zielińskiego, który nie wie, gdzie, kiedy i przez ko- 
go popełnioną została kradzież. 

(~) Ze sklepu Zygmunta Mannera przy ulicy 


J 


dyum miasta u ministra Karpińskiego w Warsza- | ukraińskie i zrabowany przez chłopów ruskich, 'Sykstuskiej 2 skradziono wczoraj podczas targu € 
wie, dokąd delezacya ta jeździła w wyżej wspom-! znajduje się w ostatecznej nędzy. M. jest nadomiar metrów czerwonego sukna wartości 990 koron. 
zgromadzenia | poważnie chory, dlatego me prawo zwrócenia się” 


(—) Wypades podczas naiewanła nafiy, — 
Wczoraj wieczór, podczas małewania nafty do 
świecącej się lampy, doznał ciężkiego popieczenia 
twarzy fenmann Wassermann, buchalter, zamie- 
szkały przy ul. Źródlanej. Ofierze własnej nieo- 
strożności pierwszej pomocy udzichło Pogotowie 
ratunkowe 

LSMIUNTRĄATY. 

Komitet gwiazdkowy, zawiązany na posie- 
dzenia dnia 15, listopada w celu przygotowania 
ewiazdai dla żołnierzy w szpitalach i na ironcie, 
junrasza członków polskich chrześciiańskich sto- 
warzyszeń o łaskawe niezawodre przybycie na 
zebranie, które odbedzie się w poniedziałek. 21. 
bin. o godz, 5 popołudniu w wielkiej szli ratuszo- 
Wez Niezabitowska. 


! NASZEMU ZMYCIEZCY jubileuszowa kantata 
| ofsżona przez sierż. sztab. (kapelm. 5 p. a. c.) Wacława 
S «nowci wel wcwie na przy” itanie Naczelnika Państwa 
[J P.isudzkiego z pewodu odłożenia przyjazdu zostanie 
| adesłana do st licy państwa. Ten sam ułożył również w 
rnezuicę zdcbycia Lwowa marsz poświęcony obrońcom 
Lwowa m. t. „Pehaterzy”. 2409 


| Skóry wyprz*lam, kupuję z lisów, kun, królików, 
Z itp. — Karpiak, Kurkowa lila. 4395 


d 


Tajemniczy wypadek Kolsjowy Koło Czarnego Dunajowa. 


Lwów, 22. listopada. 

Dyrskcya kolei lwow. komuniknie, że w nocy 
z 20. na 21 bm. na linii Lwów-Podhajce w pocią- 
gu nr. 5413 zdążającym przez Czarny Dunajów do 
stacji Puszcze parowóz, wagon służbowy, wagon 
pocztowy i cztery wazony osobowe, zostały simie 
uszkodzone. Z podróżnych jedna osoba lekxo*Tan- 
na, zaś drużyna parowozową i kierownik pociągu 
dozaali kontuzyi. 

Dla zbadania przyczyny wypadku i poczywie- 
wa potrzebnych zarządzeń wyjechała tej samej 


Przed unifikacyą 


‘zb handlowych i przemysł. w Polsce. 


Lwów, 22. listopada. 


(Sp.) W Polsce istnieje dotąd 5 Izb handlowych 
i przemysłowych: we Lwowie, Krakowie, 


jedynie ich surcegaty. Od chwili powstania pań- 
stwa połskiego, czynniki miarodajne zdawały so- 
bie sprawę z konieczności utworzenią Izb handto- 
wych i przemysłowych i na terenie b. Kongresów- 
ki. jakoież z potrzeby stworzeria jednolitego typu 
lzb na ziemiach polskich. Ministerstwo przemysłu 
i handlu rozesłało w październ. b. r. ankietę do in- 
stytucyi gospodarczych na ziemiach polskich w 
Sprawie powyższej, a jak donoszą pisma war- 
szawskie, na dzień 18, bm. został zwołany do 
Warszawy zjazd delegatów instytucyi gospodar- 
czych, celem szczegółowego omówienia projektu 
ustawodawczego o lzbach handlowych i przemy- 
słowych ra ziemiach polskich, 

Między innemi przedmiotem rozważań jest 
sprawa stosunku rękodzieła I drobnego przemy» 
słu do Izb hadłowych W tej mierze uwydatuiła 
się pod wpływem, zwłaszcza Pozitańskiego, wi- 
doczna także i na gmuucie łwowskiin iendencya 
wyemancypowaria się rękodzieła z pod elemen- 
tów, wchodzących w skład Izb handlowych, a te» 
prezentujących handel, oraz wiełki i Średni prze- 
mysl. Przeciw temu dążeniu przemawia caly sze- 
reg momentów, jak ten, by w tonie Izb Ścierały się 
wszystkie prądy, mające w dziedzinie życia, obją- 
iej mianem przemysł i handel w  raicbszerniei- 
zem znaczeniu coś do powiedzenia, a datel by 
niewyrobione dotąd zbytnio rękodzieło polszie 


Bro- 
dach, Bielsku i Poznaniu. Kongresówka natomiast 
rie posiada dotąd tego rodzaju organizacył, lecz. 


|nocy na miejsce komisya pod klerumkiem wicady- 
raktorą inż. Nosowiczą. Usunięcie przeszkody t 
"naprawa Zniszczonego toru potrwa 3 dni i na ten 
czas zastanawia się na linii Ti wów-Brzeżany ruch 
peziągów osobowych nr. 5421 1 5422, Pociągi oso- 
bowe nr. 5413, odiazd Lwów godzina 15 i nr. 3412 
Lwów przyjazd godzina 11/40 kursować będą przez 
iten czas tylko między Lwowem a Przemyślanaini. 
Fuzyczyną wypadku było jak się w oststniei 

hwili dowiadu emy wykołejenie, spowodowane 
z” arznięciem szyn. 


pozostawić pod korzystnym dla nieza wpływem 
isit inteligentriejszych, rekrutujących się ze sfer 
| wielkiego i średniego przemysłiuihandłu, Również 
| wskazane jest pomieszczenie drobnego handlu w 
| lamach jednolitci oreanizacyi Izb handlowych i 
| przemysłowych. 

| Omawiany ma być rówrież sposób oznacza- 
i nia członków lzb (wybieralność wyłącznie, czy w 
| rołączeniu z nominacyą4), pozatem cały Szereg 
kwestyi, jakle się przy organizacył Izb handlo- 
(wycia i przemysłowych wobec istnienia roz- 
maitych typów Izb w święcie wyłariają 


xemika „Ekornomiety”, 


(Sp.) Zbyt naszych produktów nałtowych za: 
granica. Umowy, zawierane dotąd przez Polskę 
z zagranica w sprawie cksportu ropy i produktów 
naftowych, cygraniczały się dotad prawie wylacz- 
nie do państw ościennych, jak Czechosłowacyń, 
Niem. Austryi t Niemiec. Ponieważ wspomniare 
państwa mają walutę zdepresyonowaną, przeto 
umowy mialy charakter umów kompensacyjnych. 
Wobec korięczności zdobycia atoli i pelnowarto- 
ściowych walut zagraniczrych, zdecydował się 
rząd nasz przed niedawnym czasem wysłać za- 
| granicę do krzjów o dobrej walucie delegata dla 
zbadania rynku I wmnieszczenia większej ilości pro- 
duktów. Jak donoszą pisma warszawskie, udała 
się delegatowi naszemu zawrzeć pierwszy ukte 
z rządem szwajcarskim, mocą którego Szwajca- 
rya zakubuje około tysiąca wagonów produktów, 
| zobowiązując się dostać dla ich odebronia patrze- 

brego parku cystern i płacić za produkta naftowe 
walutą szwajcarską. Układ ten będzie natychmiast 
wykonżzny po porozumieniu między obu państwa- 
imi, co do szczezółów przeprowadzenia transakcyl. 
Toczyć się mają analogiczne pertraktacye z Fran- 
cya, Włochami i Szwecyą. Nawiązywanie słosun- 
ków eksportowych z krajami o <cernej wałucte 
iest obławem bardzo pożądanym i dla ułożenia 
się naszych stosunków walutowych niezmiernie 
ważnem, 


| e 
l 


gu, 18 „OAZETA WRCZOBNA". Nr. 4946 


X, © SEEN I A rp = tar 

5 K (5 Mk). — Do ogłoszeń umiesz- 
jn w w w czać sią mających w numerach świątęcz.. 
| /- ogłoszenia nadane w redakcyi po zam: nięcg administracy: dolicza SBa ps go e e 10 proc 19 procent. | sobotnichi niedzialn. d płaca się $) orc 


5 RZEWA OPAŁOWE 


bukowe, suche, Sa wagonów, z dostawą od 
grudnia b. r. sprzedaje wa onowo 


„POLIMEX” 


Polski Związek handi. dla importu i eksportu 
LWÓW, — Hotel Froncuski, plac Magyacki. 
18708 


TETT 


Ze wierst nonparciil. 1 K (I Ms). Dro- 
bne egłoaz. od wyraza 3€ h. (30 f.) tust. 
geruk. 60 b. (60 £.) „Nadesłiane" lub „Ne- 
krologlła* ra wiersz nonp. 3 K (3 M) 


sram | 


LAURA", Restuuracya i Mleczarnia, Pańska 19 (róg Ko- | 
chanowskiego). Śniadania, obiady, kolacya ed 7 do 10 
kor, Także do merażek. Soiidna kuchnia. 17970 


Kino NOWS éa pee i 


Atrakc. film amer. wydany w N Yor- 
ku pod protektoratem Tow. „Ochrony 
Kobiet“ z prezyd. Wilsonem na czele. 


WINGSA 2A KRATA 


(Białe rlewonież w Ameryee) 


gensac. dramat krymin. w 5 częściach. 


E KAŻDY FADARE MUSI PRZYZNAĆ, | 
A DA I BIBUŁKI BADAĆ 


PESADY I PRACZ 


Nauczycielka pot zebna do Kamionxi SŚtrum:iowej dia || 


uczenie z III. i IV. licealnej. Zgłoszenia: Zyblikiewieza 4 ii ifi 
v 


L8 od 4—5. 225 | 
Asenci znajdą dobry zarobek przy sprzedaży nowych | fi 
obrazów religijnych za gotówkę. — Biuro handlowe, 
Lwów, Piekarsxa 8. 2381 ke 
CODZIENNIE ŚWIEŻO PALONĄ 
ZAPGMOCĄ GORĄCEGO PO- 
WIETRZA POLECA 1820 


HANDEL HERBATY i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


WE z aji RUTOWSKIEGO 3 


DOM HANDLOWY 
WŁ. KOWALSKI i R. GS SIŇSKI 


HURT OWIYS AAD DCA 2AOP TWAN 


KOO 'ERATYW, STOWARZ. SPÓŁDZIEL 
CZYCH oraz INSTYTUCY! PAŃST. i ARMII 
warszawa, Bielańska 19. Telef. 251 —07. 
Posiadamy na składzie towary: manufakturę, 
rłórna poś.ielowe i bie iźn'ane, Nesael, oks- 
fordy, flane e, barchany, trykotarze, welour'y 
paltowe damskie i m;skia, obuwie mgs ie 
i damskie, buty z cholewami czarne i żółte, 
galanteryę, norymberszczyznę, koronki, tiu- 
le, hafty, pastę do obuwia, nici itp. 18377 


wi AN3) 


Pulak lat 32, zdemobilizowany obecnie, z maturą. zdol- 
ny, energiczny, władający językami polskim, niemie- 
:kim, rosyjskim, z pra<tycznemi wiadomościami han- 
dlowemi, przyjmie odpowieduią posadę tu lub na pro- 
wincyi. Oierty z grzeczności przyjmuje: Sklep Kessle- 
'ą* Kopernika 30, Lwów. 2405 


"ZNZ>AM 


Starszy technik dentystyczny posiadający całe urządze- 
uie po powrocie z zagranicy poszukuje lekarza denty* 
siy do wspólnego prowadzenia zakładu. Zgło-zenia pod 

„Zakład* do Adm. 2410 


AkRwWIZ E róg anonsów poszuku- 

gi $ jemy. Zgłoszenia | SSE Fratan k e 
« referencyami pod „Stał aca“ do Administn |= = 
z relerenc; pod y a płac o u aj NAJSILNIEJSZE 


i TAORONIEH LWY i KeRaN 
1.000 A O R O N ustają natychmiast po użyciu 
miesięcznie otrzymać mogą inteligentni młodzi proszku 

ludzie (także akacemicy, technicy) za pozabiu- KOWALSIGNY 
rowe czynności. Zgłoszenia z krótaim życiorysem | Wyrób farm. lab „AP. Ko- 
rod „Ubcczne zajęcie" do Administracyi. 2225| WALSKI*. —- Dostać mo- 


żna w aptece Ettingera i we 
= | wszystkich składach apte- 


MIESZKANIA, LOKALI, SKLEPY K| crych i aptekach 17224) 


w KRAKOWIE, LWOWIE | SANORU Sy 
T Rok założ. 1804. TOWARZYSTWO ARC. Terc. 2060, 196. | 


aai Oddział 1. BUDOWA MASZYN: Maszy- 


ny parowe, pompy, Maszyny wodo- 
ciągowe, kompresory i t. p. 
Oddział II. KOTLARNIA : Kotły paro- 
we różnych systemów i wielkości. HB dnym kawałku, 
Oddział II. BUDOWA MOSTÓW KĄ Oddziaz VI. BUDOWA STATKÓW: ! 
i KONSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo- R Statki rzeczne, parowe i motorowe, | 


Jeden pokój umeblowany ze światłem zaraz do wyna- | 
ięcia, Szymonowiczów 9 (boczna Listopada). 


f Oddział V. ODLEWARNIA ŻSYLAZAJ 
i METALI. Odlewy budowianei ma- 
szynowe podług własnych lub nade- 
słanych modeli do 10-ciu ton w je- $ 


3 
2 (Pe. Kominiarzom PER arzom I 


olet powinszowania No- 
roga Ronu z kalendarzem 
i K. Hande', litograjla 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


kilka realności w cenie od 50..000 do 1!/s miliona ko- > Bielsku, Śląsk Ciesz. 8 


ron do sprzedania. Wiadomość: kancel. adw. Dra We- 
„streicha, Akademieka 3. 2355 


sty kolejowe, drogowe,konstrukcye [i ~ lodzie, bagry lądowe i rzeczne, pa- § 
dachowe, hale targowe. rowe i motorowe, 173738 
Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW: 


7upełnie nowa kamienica dwupiętrowa, z komfortem, 


gE Speiydlność Bra ced et acK 


W agony osobowe i towarowe wszeł- 
przy ul. Kr-siń k.ego, zaraz do sprzedania. — Pośre* zony. 
c a kich typów, Cysterny, Wozy dla tram- 
72 WaFomosc 2. Eeklazgh SE | wajów elektr. i konnych, Wózki dla og Oddział VILMASZYNY WIS TNICZE, H 
e AZ: nS M kolejek polow. „leśnych i górniczych KuTŁY, WYCIĄGI i ŻURAWIE. j 
$przedasa duży kołnierz nurkowy i mankiety. Głęboka j 
Rb LEA J ZASTĘPSTWO dla urządzeń »» Spółka handl.-przemysło- 
a Vh oneni o eaei 203 3.9 SE iaip igni dz taftowo - wiertniczych „ESHAPE wa i biuro in/ynierski 
Bielizna zimowa męska nowa do sprzedania. Zyblikie- NK | p ą Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 30. e © Tolcton 3476. 
wicza 27 Il. p. na prawo, od 2—3. 2401 


¿ płaszcze pluszowe dia panieniek lub szczupłych osób wydany i reklam} 5 


A ppropona Zyblikiewicza 27, I. p. na s k J naa eo $ 
e a a a a N ea „Wierzorne) £ 


Biurko amorykańskie. kowala ja, szafa na rzeczy do Ki 
sprzadania ulica bycrag omiga (boczna kistani 
og'ądać między 2—4 pop || ądać między 2—4 pop. me Da j 3 OPenne . 


Ą ROZMAITE i ' 


WOZY ROLNICZE | KOLA DO FOZÓW CZAS | 


rozmaitych ciężkich i lekkich typów, poleca z 
szybką dostawą około 500 wozów a z psźn ejszą | ODNOWIĆ 


costawą miesięcznie około 500 wozów loco 


czesko-sowacka fabryka 
„BL. A UV ONIA“ PRZEDPŁATĘ ! 


Holzindust'zie A. G, Wien XI, Zinnergasse 6. = 
Poszukuje się stałych zastępców. 18645 | KĘ 


Nakiadem „Spórk, Bkcyjnej wydawiczej*, Redaktor miczełny Dr, ROGER BATTAGLIA. 
Perie Spór druke=kiel . Prasa“ m. Sokoła 4 Tsałęgcz redek:ora RzizdRTNI | pedaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI, 


ul, SYKSTUSKA 14. 


SBB METREM sa WYSTAWIE ÓW MODY» 
KRAJOWA WYTWÓRNIA CHEMICZNA © 


EPREZENTANT NA LWÓW 


£ÓDO ONC WEŁESZCZOA i $- 


